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Wydanie poranne 


Przedpłata 
ua „kłus Narodu" wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
won, F—. Za odnoszenie 
da maloszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 
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Wydanie” "poranne" 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi 
ua prewiaoji: miesięcznie 
kor. 2:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 18'—., 
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Dd miejsca wiersza drobnem pismem (petit) xa pierwszy raz 16 halersy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza xa każdy raz. — Śluby. 

zoltrologi etc. 50 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanns, w Wiednia Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfarois 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 


Pierwszy rar spróbował Kuropatkin działań 
saczepnych i ta pierwsga próba drogo go koszto- 
wała. Co prawda, był on zmuszony do ofensywy, 
gdyż jenerał Kuroki zaczął zwolna, ale energi- 
esnie nacierać na front północno: wschodni wojsk 
rosyjskich, dażse widocznie do wyparcia Rosjan 
z linji kolejowej, eo byłoby dla nich katastrcfą. 
Chcąc uzyskać trochę powietrza x tej strony, Wy- 
sial Kuropatkin korpus Kellera przeciwko armji 
Kurokiego, a Keller został gruntownie pobity. 
Szczegóły bitwy, w cświet!eniu rosyjskiem, znaj- 
dą czytelnicy w telegramach; wynika s niech, że 
Japończycy zajmują główne wąwozy na linji 
Feng-wang:czeng, Sajmatse, Liaojang, podczas gdy 
Rosjanie strzegą stoków góry równolegle do Jj- 
nji kolejowej. Keller zaatakował korpus japoński, 
strzegący wąwozów Motienlin i Śinksilin, prowa- 
dsących do Lisojang. Jak sam Karopstkin prey- 
znaje, informacje Rosjan o rozłożeniu wojsk ja- 
pońskich, były niedokładne. Nie wiedzieli oni, 
gdzie stoją główne siły Kurekiego i trochę na 
aślep wdali się w bitwę. Los chciał, że trafil 
ma dwie dywizje japońskie, nxbrojone w polną 
artylerję. Bitwa trwała 15 godzin i skończyła 
sie rupełną kięską Rosjan, którzy ponieśli ogro- 
mne straty. 

Jeżeli japerał Kuroki wyruszy teraz xz całą 
sta na Liaojavg i dostanie się do koleji, wasy- 
stkie oddziały rosyjskie, roxstewiose na pree- 
strzeni Dasziczao-Hajezeng, będą odelęte I xmu- 
sone do ueleczki chyba w pustkowia Mongolji. 
W każdym razie najbliższe wiadomości z placu 
boju, będą bardzo zajmujące. 

Ohrazki wojenne 

atak Japończyków na biwakujących Rosjan. 

Pewien oficer gwardji rosyjskiej, wchodzący 
w skład sztabu generała Rennenkampfa, przesłał 
do „Ruskiego Inwalida“ interesujące opowiadanie 
datowane x dnia 27 maja (10 czerwca), które 
powtarzamy tu w tłumaczeniu prawie św owśenso. 

„Po dniu upalnem nastał wieczór chłedny. — 
Słońce niknęło za górami, rzucającemi cienie na 
krzaki nas otaczające. Oddział nasz tylko eo u- 
kończył długą t przykrą wycieczkę po górskiej 
ścieżce, pokrytej ostrymi kamieniami. — Odbył 
pięćdziesiąt wiorst drogi wzdłuż rzeki Ri-Ho, i 
zatrzymał się na odpoczynek przy wielkiej kuśni 
w Aiganiamyn. Widok licznych kopie słomy i 
kakarydzy ucieszył dowódeę sotni, konie nasze 
bowiem 6d dość dawna otrzymywały zreduko- 
wane do minimam porcje siana I owsa. Generał 
Renuenkanyf postanowił dłużej ta się satrzymać, 
aby posilić szkapy, wyczerpane pochodami i bra- 
kiem paszy. Usiadłem na przysbie przy drzwiach 
kaźni. Prxedemną ciągnęła się kurzem pokryta 
droga, zasypana kamieniami. Po bokach jej rosły 
usebłe od upału rośliny, lekką woń roznoszące 
w powietrzu Za drogą wznosił się nie wysoki 
mur, sa którym rosiy brzozy, wierzby i jabłonie. 
Za drzewami zaś siągnęto się pole, z warzywny- 
mi ogrodami, na których rozłożyli się nast ko- 
zacy. Odgłos ich rozmowy dolatywał do mnie, 
Ognie biwaków płonęły jaskrawo. Konie parska- 
ty, sanarzająe z rozkoszą pyski w pękach słomy. 
Kozacy popijalł herbatę i kończyli wieczertę, 
jedna ich sotnia bowiem miała się udać na sta- 
nowisko wskazane, jako straż przednia. Mijali 
mniej jezdcy xe smopkami rsuconymi w po- 
przek siodeł, s kurami i kaczkami Go nich atro- 
czonemi. — Dwóch kozaków pędziło przed sobą 
wołu. Chińczycy w spiczastych słomianych ka- 
pelnszach, przesuwali się obok nas BA małych 
konikach i znikali powoli.w lesie, położonym za 


kaśnią. 

„Podporueznik T. przyszedł mnie zaprosić na 
kolację. General Rennenkamyf, wraz z swymi of- 
serami ordynansowymi, siedział przed wielkiemi 
turnami, słnżącemi mu zs ztół, i pił herbatę. — 
Płomień ogniska rzucał czerwone odblaski na 
zamyśloną | chmurną twarz jege, oraz RA opa- 
iene liea porneznika K. i kornete R. Przy nieh 
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pułkownik R. pisał raport i przeglądeł korespon- 
dencję, którą poczta wieczorna przyniosła. 

„W „fanie*, w któryu my xainatalowałiśmy 
się, panowała stamna weżołość. — Dwie Świese, 
przylepicne do małego stoliczka chińskiego, o- 
świetlały pokój. Na tymże stoliczka stał talerz 
żelazny z upieczcnemi kurczętami i kaczkami, a 
obok kocieł pełen ryżu, powicszanego z kawał: 
kami kurzego mięsa. Rosnesił on w około woń 
bardzo przyjemną. Porutznik T., kapitan S., atta. 
ebé wojskowy austrjacki, hrabia Szeptycki, du- 
wódea sotni tylnej straży hrabia K. i jego adju- 
tant książe O. zabierali się do spożycia wiecze- 
rsy. Od piątej renc nie mielismy nie w nstach... 

„Kczacy cieszyli sę, że spęczą nareszcie noe 
spokojną yo pięciu dniach poebodu utrudzają- 
cego, wśród gór i skał, po fatalnych dregach.— 
O godzinie dziewiątej, nakarmiwszy konie, ros- 

ciągnęli się w swoich szynelach aa siemi, przy 
broni ustawionej w kosiołk:1. 

„Obóz zamilkł. Noe objęła panowanie. Skoń- 
czyłem czytanie gazet i zabrałem się do snu. 
W tej chwili właśnie do isby wszedł kornet R. 
z młodym Chińtzykiem. Jak zwykle w pełnem 
uabrojeniu, s gwintówką na plecach, w szarej 
koszuli, korret wywołał s drugiego pokoju se- 
tnika Z., który mówi po chińsku i poprosił go 
o przetłómaczenie wiadośtiości przyniestonych 
przez Chińezyka. Bozpoezęła się cicha rozmowa 
szeptem, aby nie budzić Śpłących. W toku ros- 
mowy twars setnika Z. stówała się coraz bar- 
dziej zasępioną. Fi 

„— Chińczyk mówi -7< rzekł — że o dwie 
i pół wiursty od ńas w Eagajniku zuzjdaje się 
300 żołnierzy piechoty japońskiej. 

„— Toż byłaby neiecha zaatakować ich w no- 
cy, gdy księżyc zajdzie — rzekłem. 

,— Zaraz — zawołał x ożywieniem kornet 
R. — pójdę tam x Chińczykiem, zobaczę wszyst- 
ko i opowiem jenerałowi. 

„Wyseliśmy na podwórze. Przed rożnem w 
oczekiwaniu na piekącą się kaczkę, siedział je- 
neral i podesauł N. Ognisko gasło. Konie jeszcze 
jadły, niektóre już zaś leżały na słomie. Oprócz 
dyżurnych, kosacy spali. Kornet R. i Chińszyk 
zniknęli we mgle nocnej, ja zaś pozostałem lu- 
bując się czarownyra obrazem Rocy. W tem na 
froncie i lewem skrzydle rozległ się wystrzał. 
Po chwili dragi. 

— Prey placówce — pomyślsłem sobie — 
<wykia rzecz. 

„Ale strrały były bliżej, niż placówka. I nie 
minęła minuta, jak tam, o tysiąc kroków od 
nas na zakręcie górskim, porosłym krzakami, roz- 
legł się gęsty ogień i kule z żałosnym jękiem 
zactęły przelatywać nad głowami. Dyżurująca 
secina zcjęła wrgórze. Po strzałach rosległ się 
dsiki okrsyk „ej soj*. W kierunku tego okrzy- 
ku nasza secina dała ognia. Myślałem, że Ja- 
pofńczycy zaatakowali obóz na bagnety, wbie- 
głem więc do izby, aby wziąć broń. Zastałem 
tam oficerów pośpiesznie ubierających się. 
ter Baty mi zwiigotniały — nie mogę wło- 
yć. 

„— Cóż tam znowu? — odezwał się pułko- 
wnik. 
„— Nie wiem dokładnie; Japeńczycy wrze- 
w WIE ale nie nie widać. 

„W tej chwili podszedł do mnie mój służący 
Orłow. 

„— Czy pan każe siodłać konie? 

„— Tak; naprzód dla mnie „Patalistę*, pó- 
źniej dla siebie „Loreley“. A nie zapomnij cze- 
go. Może skończy się na strzelanin 1 nie będzie: 
my się cofać — rzekłem i wziąwszy rewolwery 1 
szablę wyszedłem. 

„Nad obozem przelatywały kule. Trzecia ro- 
ta 3 pułku argnńskiego Śpieszy na prawe skrzy- 
dło i ukrywa się w zagajniku, gdy druga i eswar- 
ta pilnuje lewego skrzydła, nu tyle zaś stoją 
dwie ruty nerczyńców. Konie osiodiane, rzeczy 
zebrane. Czekamy, co będzie? Rozmieńciwszy 
roty, zbliżywszy do siebie rezerwę, jeneral se 
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sztabem pozostał na środkowej pozycji, w pobli- 
żu potoka górskiego, pod drzewami. Strzelanina 
rozpoczęła się o godz. 10 m. 40 wieczorem s 
było już pół do dwunastej, gdy nie umilkła je- 
Szcze, a zamiary przeciwnika były równie zagad- 
kowe, jak poprzednio. 

„— Ej, nie chciałbym cofać się stąd — ode- 
zwał się jenerał. — Ale coś przy placówce pa- 
nnje cisza, widocznie przeciwnik nie dąży w tam- 
tą stroną a tego tylko się obawiam. Tam całą 
dywizyą nie można wyprzeć jednej roty. 

„W tej właśnie chwili dał się słyszeć spokoj- 
ny głos młodego księcia O. 

„— Gdzie dowódea dywizji ? Gdrie jenerał? 

„= Jestem tutaj. Kto o mnie pyta? 

„= To książę O. od hrabiego K. s naszego 
prawego skrzydła. 

+— No — co tam słychać? 

„Z ctieniów nocy wyłoniła się figura księcia. 
na głowie miał czapkę czerkieskę, na nosie bi- 
nokle. 

„— Na dole daje się zanważyć ruch ciemnej 
masy Japończyków, koło roty. Dąży w celu o- 
bejścia naszego skrzydła. 

„—-Pewno trzeba będzie się cofnąć — rzekł 
zamyślony jenerał. — Niechaj pan idzie do se- 
ciny i gdy obejście Japończyków potwierdzi 
się — każ pan dać trzy strzały. 

„= Słucham... 

„Książę odszedł, a jenerał wydał rozkaz, by 
druga secina 2 pałka nerczyńskiego księcia Me- 
likowa była gotową do zajęcia kłusem przełęczy. 
Minęło pieć minut. Nasi albo milkną, alba odpo- 
wiadają, Japończycy w dalszym ciągu strzelają, 
a kule Świstzą i przelatują nad głowami. Wróg 
znajduje się blizko. W chwili ciszy słychać jego 
rozmowę i rozkazy. Nąci to księcia Magałowa, 
tymczasowego dowódcę piątej seciny 3 pułku 
arguńskiego i rospoczyna wycieczki. I oto x pra- 
wej strony, gdzie stała secina ks. Melikowa, da- 
je się słyszeć jeden wystrzał, następnie dugi i 
trzeci... 
| »—No trzeba się cofać, trudna rada — rzekł 
Jenerał i zbliwywszy się do nas dodał: — Chy- 
ba krzyknąć „hara“ na pożegnanie. 

„I wołamy zgodnie, hara! 

„Strzały Japończyków milkną na chwilę. 

„— No, książę z Bogiem — mówi jenerał 
do Melikowa — sabezpiecz pan nam przejśsie 
przez przełęcz a xa panem przyślę resstę secin. 

„Secina Melikowa znika wśród drzew, za nią 
idzie secina esauła Włosowa, dalej druga „Czer- 
wony krzyż" i obozy. Następnie ciężka chwila 
oczekiwania. Zajęta przełęcz. czy nie? Czy trse- 
ba będzie ją zdobywać z szablą w ręce, w sze- 
regu po trzech, przedzierejąc się wąskim, ka- 
miennym kurytarzem na przestrzeni dwóch wiorst, 
czy też przejdziemy bez przeszkody, pod zasłe- 
ną księcia Melikowa ? 

„= Książę odważny, doświadczony ofiter — 
czyni uwagę pułkownik K. — On xsabespieczy 
nasze tyły. 

„Mijamy przełęcz. Piechotą, trzymając konie 
ra uzdy, idsiemy wśród ciemności nocnej. Droga 
niema końca. Tam, na wzgórzu stoją w pogoto- 
wiu seciny Kozaków. O estery wiorsty od prse- 
łęczy zatrzymaliśmy się w ocsekiwaniu dnia. By- 
łu godzina druga po północy. Zmęczoni, a nie- 
którzy i głodni, kładziemy się pod płotem, okry- 
wając się, czem się dało. Tea pod płótnem, ów 
pod burką, inny pod płaszczem nieprsemakalnym. 
Położyłem się razem z Sz. na podwórza opuszezo- 
nego domu, głowę oparłem o szezebel drabiny 
i okrywszy się bnrką, sasnąłem...* 


Szczególnego rodzaju rachmistrz! 


(Pogłoski o powazechnem głosowaniu. — Brosture 
Niemra s Osech. — Jego projekt zdąża d» zapewnie- 
nia Niemeom więksaości. — Umiejętność czytania I 
pisania podstawą prawa głos.wania. — Aator się 
cieszy, że Koło Polskie straci mnóstwo mandatów. 
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liczba posłów ruskich wsrośnie. — Projekt germani- 
zacji Ausiri — Wyodrębzienie Galicji). 

Nasz korespondent wiedeński (M»s.) pisze: 

Po Wiednia eoras to uporczywiej krążą po- 
głoski, że w razie dalssej niemocy parlamentn 
gabinet wyjedna n monarchy zmianę ordynacji 
wyborczej. Owa ordynacja wyborcza w miejsce 
kuryj saprowadsałaby powszechne, tajne, bespo- 
średnie prawe głosowania. Rzecz jasna, że Niem- 
ey żywo śledzą te pogłoski. Powszechne prawo 
głosowania grozi im kstastrofą wobec tego, że 
tworzą zaledwie trzecią część ludności. 

Obecnie nabrali otuchy. Pewien polityk nie- 
miecki w Czechach wydał broszurę „Das aligo- 
meine Wahlrecht“ (Powszechne prawo głosowa- 
nia), w której udowodnił, że Niemcy dzięki 
powszechnemu prawn głosowania zy- 
skają większość w Isbie poselskiej. 
Cad prawdziwy! Trzecia część ludności ma wy- 
bierać dsięki powszechnemu prawn głosowania 
więcej posłów, niż dwie trzecie lndności. 

Niemiec projektuje, by prawo głosowania o- 
trzymał? każdy obywatel amstryjacki, nieposzia- 
kowany, który skończył 24 lat, nmie czytać 
1 pisać. Wyborców należy podzielić na grapy 
po 1.500, każda grupa wybiera jednego posła. 
Nawiasowo mówiąc, autor z naiwnym eynizmem 
żąda, by grnpy niemieckie rosdeielono nieeo 
lepiej (717), niż grupy nieniemieckie. 

Wyborców naliezonoby 4,600.000; około 1/ą 
miljona wyboreów dotychczasowych w Galicji, 
na Bukowinie i w Dalmacji, straciłoby prawo 
głosowania. 

Aator twierdzi, że na podstawie projektowanej 
przez niego ordynacji wyborczej zasiadałoby w 
Izbio poselskiej 303 deputowanych, z tego 154 
Niemców, 10 Włochów, 76 Czechów, 24 Pola- 
ków, 20 Rusinów, 11 Słoweńców, i 4 Chorwa- 
tó 


w. 
Cryli innemi słowy, Isba poselska posiadała- 
by 154 Niemców i 145 nieniemców (co do dwóch 
pozostałych autor przemileza, do jakiej należeli. 
by narcdowości (Przyp. koresp.) Niemcy po- 
stedliby zalem większość dziewięciu głosów. 
Autora owej broszury a głównie okoli- 
ezność, iż jego projekt zadałby eios olbrzymi 
Kołu Polskiemu i powiększyłby lięzbę mandatów 
ruskich. Obecnie mandaty polskie tworzą 17:6 
proe. ogólnej liczby mandatów; po zaprowadze- 
niu projektu p. „Deutsshbóhma* Polacy strael- 
liby o 9 69 proe., a Rusini zyskaliby 0 4:25 proe. 
Nie mam pod ręką wykazów statystycznych, by 
się przekonać, esy p. „Deutschbóhm* nie prze- 
solit w obliczeniu analfabetów rusińskieh. Zre- 
sztą przyznaje sam, że za 30—40 lat stosunek i 
rosdział mandatów musiałby się zmienić na nie- 
korzyść Niemców, bo analfabetyzm w prowin- 
cjach wsehodnich państwa kurczyłby się coraz 
bardziej. W każdym razie — wykrzykuje — o- 
wych 40 lat możnaby użyć na korzyść niemezy- 
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przez 
Artura Giruszeckiego. 
91 (Ciąg dalszy). 

— A to co nowego? — zawołał czerwony 
a gniewn — jakto, pan śmiesz twierdzić, że ja... 
ja jestem wmieszany ? 

— Wiem, że nie pan inspektor osobiście, ale 
dom jego... Spełniwszy to, co mi nakazywało sn- 
mienie — nkłonił się... 

— Zaczekaj pan, panie Frasel, proszę siadaj 
pan... pomówmy rorsądnie... 

— Tego tylko pragnę — usiadł na krześle. 

— aim wyne r kradzież... Kay, 

— Systematyesng, trwającą przeszło miesige 
s wielką sekodą fabryki. 0 ? = 

— I pan nie może mi powiedzieć? 

— Hm... to jest tak panie inspektorze, za 
ableb, chleb ; za kamień, kamień. 

— Aha... rozumiem — i po chwili namysła — 
ezy pan mówisz o tym protokóle ze sali pierw- 
3:ej i rewizji? 

— Tak jest. Pan inspektor groził mi, że za- 
wiadomi zarząd główny. 

— Ależ to były żarty — uśmiechnął się s 
jg — Już zapomniałem. A teraz powie 
pan 

— Bardzo chętnie... jednak pan inspektor ra- 
czy napisać na tych protokółaeh, iż po zbadania 
okazało się wszystko kłamstwem i oszczerstwem. 
Ten papier ja zachowam u siebie. 

~ Nie dowierza mi pan — zaśmiał się — 
s jeśli napiszę, ...eo dostanę nawzajem ? 

— Formalne doniesienie, iż śledząc kradzież 
z upoważnienia pana inspektora wykryłem... 0 
czem uwiadamiam pana inspektora, celem wdro- 
żenia śledztwa. 

— Hm... pisz pan.. — wskazał stolik ubo- 
«sny — ja jnż piszę. Jeszeze jedno panie Fra- 
A żądam posytywnych faktów, żadnych podej- 
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sny, uchwalić jęsyk państwowy niemiecki i eały 
szereg Środków germanisacyjnych, które raz na 
zawsze zapówniłyby Niemcom przodownietwo w 
państwie. 

A jeszcze lepiej byłoby nie wprowadzać po- 
wszechnego głosowania, lees grozić niem ciągle 
Czechom oras Polakom, zwłaszesa Polakom, I w 
ten sposób amusić ich do ustępstw politycsnych 
na rsecz Niemców. 

Wreszcie godzi się wspomnieć, że p. „Deutsch- 
bóhm* jest zwolennikiem wyodrębnienia Galiejt, 
i to idącego jak najdalej. Gotów on Galicji dać 
nietylko stanowisko Chorwacji, ale nawet stano- 
wisko Węgier. Tylko unia osobista powinna łą- 
czyć Galicję z prowincjami sachodaiemi, poza tem 
żadnych innych węzłów ani administracyjnych, 
ani politycznych. 

Jakiż wniosek z brosaury p. „Dautschbóhma*? 
Uczmy naszą brać młodszą czytać 1 pisać po pol- 
skn, a nie będsiemy się potrzebowali obawiać 
wszelkich zamachów germanizacyjnych | 


Zjazdy nauczycielstwa we Lwowie, 


W dniach 15, 16, 17 i 18 b. m. odbywały 
się we Lwowie obrady nanexycielstwa całego 
kraju, w których udział brało przeszło 2000 osób. 
Na obrady te złożyły się: Waluy Zjazd delega- 
tów Tow. pedag. Drugi wiec nanczycielstwa es- 
łego kraju i wiec ruski. Celem pierwszych dwu 
były postulaty nanczyciełlstwa w kierunku pole- 
pszenia bytu, nregulowania stosunków prawnych, 
podniesienie osobistej godności 1 nadanie wyra- 
źnego charakteru nauczycielstwu. Również i spra- 
wy samej szkoły tj. nauki i środków naukowych 
nie zostały pominięte. — Kolejno przedstawimy 
przebieg obrad: 

Zjazd delegatów Tow. pedag. trwał dwa 
dni, tj. 15 i 17 w sali ratuszowej pod przewo- 
duietwem prezydenta miasta Lwowa dra Mała- 
chowskiego. Po odprawieniu nabożeństwa w ka- 
tedrze 1 eerkwi wołosziej zebruli się delegaci i 
członkowie zarządu głównego w liczbie około 
100 w sali ratuszowej. Przybyli też w pokaźnej 
liczbie goście, między'himi marszałek kraj. br. 
Badeni, namiestnik hr. Potoeki, reprezentanci 
Bady szkolnej krej. i w. i. 

Przewodniczący obrzd preses Tow. ped. dr 
Małachowski, wicsjąo dgiezestników, powołał na 
sekreterzy,pp.. Teofila * uchę z Sokala, Rothen- 
berga z Buczacza i Mekrymczuka ze Złoczowa, 
a na gospodarza p. Dymidasa i w dłażssem prze- 
mówieniu pornszył kilka spraw doniostego dla 
rzeszy nauczycielskiej znaczenia, jak np. sprawę 
sanatorjnm i domów zdrowia, museum szkolnego, 
stosnnku prawnego nauczycieli, zaopatrzenia dla 
wdów i sierót itp. Oddawssy cześć pamięel zmar- 
łym członkom, między innymi członkowi hono- 
rowemu Śp. Tadeuszowi Romanowiezowi, dr Be- 


— Mam je, panie inspektorse. 

Po napisaniu wzajemnych certyfikatów, sa- 
mienili je ze sobą, Frasel odczytał i schował w 
boeznąs kieszeń, a inspektor wpatrzony w pā- 
ter: 

i — (sy to możliwe? Taka dobra, uczelwa ku- 
charka | ? 

— Fakt do sprawdzenia, chociażby natych- 
miastowego... papierosy są w kuchni. 

— Dziękuję panie Frasel... sam ukarsę to 
złodziejstwo... Jeszezs jedno, zechciej pan 030- 
biście pójść do Nachtigalla, i nia mówiąc aui 
słowa o kradeieży, przysłać tutaj do mnie tę ro- 
botnicę, 

— Dobrze. 

— Samo przez się rozumie się panie Frasel, 
że sprawa ta jest tajemnicą pomiędzy nami... 
słowo konorn — wyciągnął rękę. 

— Slowo honoru, panie inspektorse — usel- 
snęli sobie ręse. 

Frasel idąc do budynku fabrycznego uśmie- 
chal się radośnie; nietylko wyrwał broń s ręki 
inspektora, ale pomiędzy nimi zostaju tajemnica 
kradzieży, qdyż rozumiał dobrze, iż inspektor 
nigdy nie dopuści do rozgłoszenia, iż w jego 
domu był =łodxiej, że jego kucharka była pa- 
serką papierosów, satałby się bowiem podejrza- 
nym, a conajmniej lekkomyślnym, w oczach sa- 
rrądu. 

Wszedł do biara Nachtigalla | uwiadomił go 
o poleceniu inspektora. 

— Nie wiesz w jakiej sprawie ? 

— Podobno podejrzenie ... coś z rewizji. 

Nachtigall wyrzekł i stanąwszy w drzwiach 
gali zawołał: 

— Sikora s dwudziestej! Do mnie! 

Sabinka blada zerwała się z krzesła, sawa- 
hała się chwilę 1 possła do asystenta sztywnym 
krokiem. 

— Do pana inspektora, — rozkazał w ka- 
rytarza. 

W gali powstały szepty i domysły, eręść re- 
botajc wiedziała jaż od Kasi e przyłapania Sa- 
binki przes Frassla, 


Ne. 200 


noniemu i Karolowi Benesskowi, saprosił mowea 
obeenych na wiee nanczycielski, przyczem zaa- 
ważył, że nauczycielstwo, waleząc o swój b 
osyni to również w interesie sskoły. A je 
nastąpi odrodsenie narodu, to stanie się to tyl- 
ko przes szkoły ludowe. 

Z porządku dziennego przedstawił p. Pał- 
ka z Bochni wnioski w sprawie zmiany ustawy 
szkolnej kraj. s dnia 1 stycania 1889 o „stosun- 
kach prawnych stanu nauczycielskiego". Nad re- 
feratem tym wywiązała się dłuższa dyskusja, w 
której zabierali głos pna Aleksandrowiczówna, 
Liturowicz, Buctewiez, Marcinów, Mucha Teof., 
Szpakowski, Boleński, Pierzchała, Paszyński, 
Fiutowski. Piróg, Hnmel i t. d. 

Zgromadzeni uchwalili odrzucić projekt refe- 
renta w sprawie nominacji, ośwładczając się 
przeciwko prawu „opinji* i „prezenty“ i polesiiż 
referentewi przedłożyć na najbliżssem posiedze- 
niu nowy wniosek w tym dachu. 

Między wielu innymi przyjęto następujące 
wnioski: Aby nauczycieli ludowych przeuiestono 
na etat krajowy, ewentualnie pod względem sto- 
snnków prawnych uznano ich urzędnikami pań- 
stwowymi, tudzież unormowano im płace wedłag 
trzech najniższych rang urzędników państwowych. 
Wszelkie mianowania stałych i tymosasowych 
nauczycieli mają być zawisłe wyłącznie od Rady 
szkolnej krajowej. Nauczyciele sxkół jedaoklaso- 
wych mają mieć przyznane 100 kor. za kiero- 
wnietwo. Nauczyciel po maturze, który uzyska 
patent kwalifikacji, ma być tem samem usnany 
nauczycielem stałym i mieć prawo do pięcioleel. 
Charakter służbowy nauczycielstwa w kraju ma 
być unormowany, a płaca ich musi wówczas 
stosować się do ich stanowiska służbowego. 

Wybrano komisję matkę, do której weszłi 
dslegeci ze Lwowa, Krakowa, Tarnowa, Koło- 
myi, Łańcuta, Rzeszowa, Stanisławowa i Sokala, 
poczem przewodniczący praerwał obrady i zapro 
sił obeenych na poświęcenie kamienia węgielne- 
go pod bndować się mający przy. nl. Zimorowi= 
esa budynek Tow. pedagogicznego. 

Po południa od godziny 3-ciej do wpół do 
5.tej trwały obrady wybranej przed południem 
komisji-matki, poczem w dalszym ciągu toczyła 
się dyskusja nad zmianą ustawy sskolnej krajo- 
wej z r. 1889. Z dyskusji tej, w której zabiera- 
ło głos dwudziestu kilka delegatów, wyłonił się 
szereg wniosków, odesłanych do zarządu Tow. 
Międsy innemi uchwałono: aby nauczycieli ludo- 
wych przeniesiono na etat krajowy, pod wselę- 
dem stosunków prawnych uznano ich ursędni- 
kami państwowymi, tudzież nnormowano ieh 
płace wedłag trzech najniższych rang nrzędni- 
ków państwowych. Wsselkie mianowania stałych 
i tymezasowych nauczycieli mają być sawisłe 
wyłącznie od Rady szkolnej krajowej s wyklu- 
czeniem prezenty gmin i inspektora. Nauczyciele 
szkół jednoklasowysh mają mieć przyznane 100 


— Będzie jej ciepło... wyleci napówno — t- 
śmtiechnęła się Kasia słośliwie, — dobrze jej 
tak.. gardziła biednemi, stroiła się. 

W ogóle wydalenie Sabinki nie obudziło 
współczucia robotnie, lekceważyła bowiem inne 
i nazbyt dumną była ze swych strojów 

Jeszeze przed rozejśsiem się na obiad prey- 
szła de sall pierwszej wieść, niewiadomo skąd 
i jak, że maszyna do papierosów już rospako- 
wana i ustawiona, a w południe odbędą się 
próby. 

Nie bardzo interesowało to robotnice, to też 
więcej dla zwycsaju jak s potrzeby, udzielała 
jedna drugiej tej wiadomości, jedno tylko sacie- 
kawiło robotnice, jaki gatunek papierosów bę- 
dzie wyrabiała ta maszyna. 

Gly tygarniezki wróciły o pierwszej godsi- 
nie z obiadu, jaż w kurytarsu jedna dragiej a- 
dzielały wiadomości, że owa maszyna jest prze- 
zna:zona do wyrobu papierów wyższego gatunka. 

Usiadły do roboty i praeszedł szept: 

— Maszyna będsie robiła nasse papieroBy... 
nas wydslą. 

Zaniepokoiły się tem nadswycsajnie cygar- 
niezki, a potwierdzenie tej wiadomości wyczy- 
tać umiały na twarzy i w sachowania się dosor- 
sy, który chodeił chmurny, nie zwacając uwagi 
na robotę. 

Mańka, najśmielsza w sali, bo dobrse była 
z dozorcą, rzekła półgosem : 

— Wyszlijmy do inspektora po prawdę. 

— Słusanie... Racja... Dobrze | 

— Panie dozoreo, — rsekła Mańka gło- 
śno — pójdziemy do pana inspektora. 

Zanim dozorca zdążył coś odpowiedcieć, ze 
sali sąsiedniej przyszły dwie robotnice i stanęły. 

— Czego cheecie ? — spytał dozorea. 

— Idsiemy w deputacji. 

— Od nas Mańka, zawołano. 

Ta nie prosząc o pozwolenie wstała 1 Wraz 
z przybyłemi wyszła. 


(Dokończenie nastąpi). 
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koron za kierownictwo. Nauesyeiei, który uzyska 
petent kwalifkacji, ma być tem samem uznany 
nauczycielem stałym i mieć prawe do pięcioleci. 
Charakter służbowy nancezycielstwa w krain ma 
być unormowany, 8 płaca musi wówczas stoso- 
wać się do stanowiska ałażbowego. ZĘES%" * 


Dalej uchwalono: aby starszy nanesyciel, 
przydzielony ze szkoły pospolitej do wydziałowej, 
pobierał przez zas pracy w szkole wydaiałowej 
pełną płacę ranesyeiela szkoły wydziałowej. Nan- 
esyciel ma być dalej cbowiąsany do 24 godzin- 
mej pracy tygodniowo. Każda godzina ponadto 
ma być wynagradzana po l kor. Co do płacy 
gauczycieli, mają one być zrównane z płatami 
3 najniższych rang urzędników państwowych. 
Podatek aktywsiny ma wynosić 600 kor. w mia- 
stach, rządzących nie własnych statutem, 500 
kor. w miastach sorganizowanych na podstawie 
ust. z dnia 13 marca 1889, Dz. n. k. 24, 400 
kor. w miastach zorganizowanych na podstawie 
astawy krajowej z 3 lipca 1896 i wreszcie 300 
kor. w reszeie gmin. Nieżonaci i nanczycielki 
sieją pobierać połowę tych dodatków (?). Doda- 
tek pięcioletni w wysokości 200 kor. ma być 
przyznawany już po złożeniu egzaminu kwalifi- 
kacyjnego, przyczem żądano skreślenia słów „sa 
skuteczną pracę“. sis i 

W sprawie kar dyscyplinarnych nchwalono 
ma podstawie ustaw bukowińskich domagać się 
zaprowadzenia ustaw powiatowych i krajowych, 
ma których mają się toczyć rozprawy ustne. Stro- 
nie cbwinionej ma przysługiwać prawo przybra- 
nia sobie obrońcy s grona nauczycieli. Pierwszą 
karą ma być nagana, która nie pociąga sa sobą 
żadnych skutków. Dragim stopniem kary ma być 
wstrzymanie stabilisacji na jeden rok nauczycie- 
łowi prowizorycznemu, a pięciolecia nauczycielo- 
wi stałemu. Trzecim stopniem ma być przenie: 
sienie na inną posadę w tej samej randze-i s po- 
borami, czwartym stopniem kary ma być prze- 
niesienie na inrą posadę ze zmniejszonymi pobo- 
zami o jeden stopień, albo odjęcie kierownictwa. 
QOniatnią karą ma być wydalenie s posady 


Po referacie p. Pałki, referował p. Fiutow- 
eki z Jarosławia zmiany tytulu w ust. krajowej, 
t. j. sprawę emerytury. W m;śl wniosków refe- 
renta uchwalono żądać zniżenia lat słnżby s 40 
łat na 36, zaś eo do płac emerytalnych to ma 
ona dla nauczyciela wynosić po 10 łatach 40 
proc. poborów, sa każdy następny saś rok 2'4 
proc. W rasie nieudolności do pracy przes utra 
tę wzroku, słuchu i t. p. należy się nauczycie- 
lowi emerytura już po 5 latach, Co do wdów, po- 
dzielono je na 3 klasy płacy: 800 kor, 1000 
Kor. i 1200 kor. s dodatkiem na wychowanie 
dzieci w wysokości 20 proc. tych płac, s tem 
ograniczeniem, že pensje wdowie wraz s dodat- 
kami nie mogą przekraczać 80 prce. płacy zmar- 
łego nauczyciela. 


Hough Conway. 


W OBJĘCIACH NOCY. 


Przekład = angielskiego H. S. 
16 (Ciąg dałszy). 

Tak bardzo jej pragnąłem, że gdyby Ceneri 
był źle nawet o niej mówił, T AN e 
„Dajcie mi ją, a nowe życie zemną sacznie*. 

— A teras, panie Vaughan — ciągnął Włoch 
usuwając swoją rękę z mojej — zapewne zadzi- 
wi pana, jak ja tę kwestję postawię. Kochasz 
pan Paulinę i sądzę, że nie jesteś jej obojętnym. 
_ Przestał, a mnie serce biło na myśl, że nie 
jestem obojętny Paulinie. 

— Interesy pana pozwoliłyby na małżeń. 
stwo niezwłoesne... małżeństwo natychmiastowe? 
Wracając ua kontynent sa kilka dni, czy mógł- 
bym zostawić przyszłość mojej siostrzenicy w pa- 
na rękach? 

— Dziśbym się s nią nawet ożenił |... 

— "Taki pośpiech niepotrzebny, lecz czy nie 
możnaby tej rzeczy ułożyć na pojutrze? 

Nie mogłem uszom moim wierzyć. Ceneri był 
sbyba niespełna rozumu! Wszystko jedno, pogo 
odpychać szczęście, ehoćby pochodziło z rąk 
wane 

— Nie wiem, czy ona mnie kocha, czy się 
zgodzi... — jąkałem. > 

— Paulina jest posłasmna. Będsiess się pan 
© nią starał po ślubie semiast przed ślubem. 

— Ale czy formalności dadzą się wypełnić 
w tak krótkim ezasie. 

— Weźnmie się dyspensę bes zapowiedzi. Ja mu- 
azo powracać do Włoch. Jakże mam w obecnych 
okollesnościach zostawić Paulinę samą, jedynie 
Pod opieką służącej? Nie, panie Vanghan, trze- 
ba, żeby została twoją żoną przed moim wyja- 
zdem, albo sabiorę ją z sobą. W takim razie, 
prawdopodobnie, nigdy nie będzie panią Vaughan; 

1:) tewem zależy tyiko tdimlie, a tam sa 


| nie, gdzie znającego już dobrze klasyków 


„8SŁOS NARODU- 


Wkładki ns fundusz emerytalny podwyższono 
s 2 pre. na 3 pre. 

W dalszym ciągu posiedzenia przedstawił p. 
Kowalski wnioski komisji-matki wybranej dla 
oeeny sprawozdania Tow. za rok ubiegły i przed- 
stawienia kandydatów do zarządu. W dyskusji 
nad sprawosdaniem sarządu zabierało głos 27 
delegatów. W resultacie próce kilku wniosków 
administracyjnej natury uchwalono wyrazić usna- 
nie p. Soleskiemn sa jego dodatnią dsiałalność 
około dobra Tow., a dalej wybrano do zarząda 
s miejscowych p. p. Bieńkowską, Baygera, Sta- 
nisławskiego, Moosa i Piórkiewicsa, zaś 8 sa- 
miejscowych pp. Solskiego, T. Muchę, Pałkę, 
Krzywdę, Wojtygę i Buciewicza. 

Następnie wybrano komisję do nagłych wnio- 
sków, złożoną z pp. Maniewskiego, Paszyńskiego 
i Smalea. Na tem edroczono obrady do niedzieli 
godz. 9 rano. 


4 
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O gods. 9 wieczór, w pięknie ndekorowanej 
sali Tow. pedagogicznego zebrali się delegaci na 
wieexornieę. Pierwszy przemówił prezydent dr 
Małachowski, podnosząc ciężkie werunki, w ja- 
kich praenje nauczycielstwo i życząs Mu powo- 
dzenia w tej pracy. z 

Po nim sabrał głos dyr. Majerski i jako pre- 
zes lwowskiego Tow. pedagogicsnego powitał w 
serdecznych słowach przybyłych delegatów i pod- 
niósł, że Tow. pedagogiczne wstępuje na nowe to- 
ry, w ślady tych mężów, którzy w oświacie wi- 
dzieli podniesienie siły społeczeństwa. Szkoła 
dzisiejsza odbiegła od tego zadania, słasznie więc 
Tow. dąży do tego, aby ją więcej uspołecznić — 
a przez to wchodzi na nowe tory. 

Potem przemawiali redca Załeski, inspektor 
Nowakowski, dyrektor Szafran i w. i. 

Najciekawsze było przemówienie prof. Wa- 
sunga, który ilustrował prsykładami s życia 
własnego przykre stosunki nanczycielstwa, któ- 
rego każde Śmielsse wystąpienie krępują sto- 


sunki. 

Wśród serdecznej pogawędki, przeplatanej 
toastnmi i produkcjami muzyczno-wokslnemi Kół- 
ka nauczycieli lwowskiek, przeciągnęło się se- 
branie do 1-szej w nocy. (D. e. n. 


600-1na rocznica urodzin Potrarki. 


Dnia dzisiejszego cały yółwysep italski 
obchodzić będzie sześćzetną rocznicę urodzin 
Franciszka Petrarki (1304 — 1374) znakomitego 
humanisty i jednego s największych liryków, ja- 
kich Indzkość wydała. Chociaż urodził się w A- 
rezzo, pochodził s rodziny fiorenckiej i po mi: 
straowsku władał narzeczem, w którem ił si sw- 
ona. Równocześnie z Dantem skazany na wygna- 
nie, pierwsze lata młodości spędził w Awigno- 
Bta- 


granicą musiałbym poradzić się innych osób i 
mógłbym zmienić zdanie. 4. 

— Idźmy do miss Pauliny, aby jej się sa- 
pytać — rsekłem wstając 3 Żywością. 

— Dobrze — odparł Ceneri. 

Siedziałem dotąd plecami do okna; odwró- 
eiwssy się twarzą do Światła, zauważyłem, że 
doktór przypatruje mi się z uwagą. 

— Twarg pana nie jest mi obcą, panie Vaug- 
han; choć nie mogę sobie przypomnieć gdzie pa- 
na widsiałem. 7 

Powiedziałem mu, że było to beswątpienia 
przed kościołem San-Giovanni. Przypomniał so- 
bie tę okoliczność i wydawał się zadowolony. 

Wyssliśmy na ulicę, przywołali flakra, który 
sawiózł nas do nowego mieszkania Pauliny. 


Bardzo szybko przebyliśmy przestrzeń dzie- 
lącę nas od mojej ukochanej. 

— Bądź pan łaskaw zaczekać chwilę w przed- 
sionku — rzekł? Ceneri. — Przygotuję trochę 
moją siostrzenicę. 

Niedlugo potem przyszła Teresa, z taką 88- 
mą chmurną twarzą jak dawniej. 

— (syż nie ,dotrzymałam obietnicy? — rze- 
kła po włosku i szeptem. 

— Dotrzymałaś, nie sapomnę o tem. 

— Pan mi zapłacisz i nie będziesz miał ża- 
dnej do mnie pretensji. Gdyż słuchaj pan, po- 
wtarzam ras jeszcze, signorina nie jest stworso- 
na ani do miłości, ani do małżeństwa. 

Stara, przesądna warjatka! 

—__Odeswał się dzwonek, Teresa odeszła. 

iPowróciła w parę minut i zaprowadziła mnie 
do pokoju na piętrze, gdzie sastałem moją naj- 
droższą Paulinę w towarzystwie wuja. 

Podniosła na mnie swoje wiekie marząte, 
czarne OGzy. 

s fNajwiękssy w świecie sarosumialec nie mógł- 
by się pochwalić, iż widniała w nich iskra mi- 
łości. 

= ai się, że doktór Ceneri pozostawi 
nas samych, ale, nic z tego: z bardzo dostojną 
miną saprowadził mnie do siostrseniey, 
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rożytnych owionął wpływ poezji prowansalskiej. 
Uiezajęąc woli rodzica swego, studjował pierwo- 
tn.a prawo, lecz wkrótce porzucił je, by prey- 
wdzieć suknię stanu duchownego i poświęcić się 
pracy naukowej i twórczości poetyckiej. — Nie- 
zniiernie szybko, bo w niespełna lat trzydzieści, 
zdobył sławę ogromną, znaczenie i wpływy. Mo- 
narehowie starali się zjednać sobie jego wsglę- 
dy, a miasta włoskie prześcigały się wzajemnie 
w składaniu ma esci i hołdów. Malej więcej w 
połowie przebieżonej przezeń karjery literackiej 
uwieńczył Rzym jego skronie laurem księcia 
włoskiego Parnasu. Csyniy, ruchliwy i niezmier- 
nie pracowity, odbywał liezne wycieczki po Ita- 
lji i Europie, tak w misjach dyplomatycznych, 
jak i w celach nankowych. U ile pierwsze nie 
często ma się powodziły, o tyie w poszukiwania 
l odnajdywania starodawnych rękopisów łaciń- 
skich był bardzo szesęśliwy. Gruntowne nad ni- 
mi stndja przyniosły światowej literaturze wiel- 
kie korzyści, wynosząc go wysoko nad poziom 
współczesnej mu nieda Jako esłowiek, nie na- 
jeżał do charakterów, jednejących sobie szacu- 
nek. — W ciągn długiego życia składał niemal 
nieustannie dowody smutnej i niskiej próżności. 
Cały oddany roskoszom ziemskiego użycia, cehwiej- 
ny w przekonaniach i mięki w obyczajach, ni- 
gdy nie spełniał należycie obowiąsków kapłana, 
którym został tylko dla zdobycia dobrobytu i 
znaczenia. Włosi, należący do twórców dzisiej- 
szej jedności, wielbili go za patrjotysm, istotnie 
bowiem bolał i cierpiał nad wawnętrznem roze 
darciem szerszej swojej ojczyzny. A jednak, wia- 
domem jest powszechnie, że chętnie psktował 
ze sprawcami jej niedoli, korzystając z dobro- 
dziejstw i łask, otrzymywanych od różnych, wiel- 
kich i małych, tyranów Italji. Tylko w badania 
i rozgpowszecinianiu arcydzieł piśmiennictwa kla- 
gycznego okazywał w ciągu całego żywota swe- 
go, przy wielkiem zamiłowaniu, nadzwyczajną 
wytrwałość. Był preedewszystkiem litoratem, w 
pojęciu, jakie w dzisiejszych czasach do nazwy 
tej przywiązujemy. 

Pomnik:vm sławy Petrarki, jaśniejącym po 
dziś dsień blaskiem niespożytej piękności, jest 
jego liryka erotyczna, owe niezrówane sonety, 
canzony i ballady, które potężuy i trwały wpływ 
wywarły na rozwój poezji eropejskiej. Ogłosił je 
pod skromnym tytułem „Rime“ (Rymy), olśnio- 
ny bowiem poezją starorzymską nie pojmował 
wcale (o ile wiamy) nieśmiertelnej wartości 
swoich utwerów, pisanych w ludowym języku. 
Opiewał w nich miłość do jakiejś Laury, o któ- 
rej doszłe nas bardzo mało niejasnych i niepe- 
wnych wieści. Wiersze jego nie są wylewem 
asczerych i głębokich uczuć kochającago serca, 
lecz tylko enduą tkanką bardzo knnsstownej, ar- 
tystycznie pojętej i ujętej formy, obecnie jeszcze 
w podziw wprawiającej lubowników i znawców 
wiązanej mowy bogów. Natchnęła go nimi pra- 


— Paulino, znasz tego pana? 

— Task, znam go... 

— Pan Vaughan — mówił Ceneri — robi nam 
zaszczyt proszenia o twoją rękę. 

Nie mogłem znieść, żeby moje oświadczyny 
odbywały się przez trzecią osobę i dlatego przy- 
sunąłem się i biorąc Pauling sa rękę: 

— Paulino — rzekłem — Wikan cię... Od 
pierwszego dnia cię kochałem. Czy chcesz zostać 
moją żoną ? 

— Tak, jeżeli pan tego pragnie — odpowie- 
dsiała łagodnie, lees bes najmniejszego wzrusze- 
nia nawet w spojrzeniu. 

— Nie możesz kochać mnie teras, ale bę- 
dziesz kochać później, wszak prawda, najdroższa ? 

Nie odepchnęła mnie, nie starała się wysu- 
nąć swojej ręki s mojej. 

— No, no — rzekł Ceneri — ałożę wszystko 
z Pauliną. Pan ze swej strony rób tak, aby było 
gotowe na pojutrze. 

— To bardzo prędko... 

— Rzeczywiście, lecz tak trzeba. Nie mogę 
opóźnić wyjazdu nawet o godzinę. Źegnam pana, 
do widzenia jutro. 

W głowie mojej zrobił się chaos sprzecznych 
myśli. Prawda, pragnąłem z całych sił ożenić 
się s Pauliną, lecz nie mogłem nie widzieć jej 
obojętności. Wahałem się, chciałbym był zdobyć 


wpierw jej serce. Czy nie lepiej byłoby jechać” 


sa nią do Włoch i upewnić się. że będzie mo- 
gła mnie kochać? Z drugiej strony, myślałem o 
niejasnej groźbie doktora Ceneri; w takim ra- 
zie — powiedział mi — może smieniłbym zda- 
nie. W dodatku byłem zakochany i ofiarowano 
mi ją bez zastrzeżeń. Nie, niech się co chce sta- 
nie, za dwa dni Paulina będzie moją żoną! 

Widziałem ją senów nazajutrz, lecz nigdy sa- 
nią. Ceneri cały czas był z nami, ani na chwilę 
nas uie opuścił; Paulina była słodka, milcząca 1 
zamyślona. 

Dużo miałem do roboty, ażeby wszystko by- 
ło gotowe. Nigdy staranie się o pannę nie było 
tak krótkie i tak niezwykłe, jak moje. 


(Cag dalszy nastąpi). 
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„ŻŁUÓŚS HARBODBU 


wdopodobnie pisrwotna liryka prowansalska, lecz | i wpadłem w rece Rosjan. Za pięć minut mam 


ukochana i zbalara przez niego przedziwnie 
poezja starożytaa sprawiła, że swobodae, pełne 
prostoty rysesskie pieśni miłości średniowiecta, 
przeobra siły stę pod jego piórem w arcydzieła 
klasyczne. W gsztuce, jako w sztuce, nie przero: 
sły ich najwykwintaiej wykonane nowoczesne 


sonety. 84 | dłag» zdaje się jeszsze pozostaną ; 


waoróm skończonej litarackisj artystyczności. 
Kto w eqadaej robocie „Rymów* Petrarki zocheo 
szukać ogalstych wrażeń i żywiołowych weru- 
szeń, nie znajdzie ich niesawodnia, lecz knnat- 
mistrz, wielbiący doskonałość kształtów, zachwy- 
eaé się nimi będzie zawsze. Są one poezją arty- 
stycznego słowa w takiem (a może i wyższem) 
znacseniu, w jakiem stworzyć ją chciała szkoła 
Parnasjanów francoskich. Jadaa tylko patrjoty- 
esna pieśń Petrarki, płomienns i gorąca, a sa- 
czynająca się (jak u Leopardiego) od wyrazów 
Italia mia, porównaną być może w kansztowno- 
ści = jego eretysznymi utworami. On sam zaś 
snassnie wyżej od nich stawiał swoje dzieła ła- 
ctńskie, jak n. p. epicki poemat „Africa“, tu: 
dsież nerone traktaty o piśmiennictwie staroży- 
tnem, kreśdlone prozą, które w swoim czasie po- 
siadały niexaprzeczenie bardzo poważne i donio- 
Ho smaczenie dla wiedzy i oświaty, loes o któ- 
rych obecnie śmiało można było zapomnieć. Za- 
pomniano je też jnż zupełnie. Nawet historyk 
literatury, tylko = obowiązku o nich wspomina. 
Na zakończenie dodać należy, że twórczość Fran- 
cesca Potrarki oddziałała dość silnie i na piśmien- 
nietwo nasze, zwłaszcza w epoce romantycznej. 
Różni — wieley i mali — z różnem powodze- 
niem, tłómaczyli go na język polski. Do najdo- 
akonalszych przekładów zaliczyć należy tłóma- 
czenie „Rymów*, dokonane przez Felicjana (F'a- 
łeńskiego), poety niepowszedniej miary, niedoee- 
nionego dotąd przes krytykę i niedostatecznem 
tłeszącego się uznaniem w pośród szerszych kół 
naszej czytającej publiczności. 
ZE SWIATA. 

Kazańska święta Boża Rodzieiel- 
ka. Jak telegramy ostatnie donoszą, skradzio- 
mym został w Kazenia cudowny obraz Bożej Ro- 
dzicielki, znajdujący się w klasztorze Boga Ro. 
deley w samom centrum miasta. Do obrazu ogro- 
mną wagę przywiązują Rosjanie. Obraz z powo- 
dn ram otoczonych drogłemi kamieniami przed- 
stawia ogromną wartość pieniężną. — Złodzieje, 
którzy dopnścili się kradziaży de tej chwili nie 
zostali jeszeze przychwytani. Obras Matki Bo- 
skiej kazańskiej należy do największych święto- 
gel rosyjskich i jest otoczony mnóstwem najró- 
śmorodniejszych iegend, które opowiadają o jego 
boskiej potędze. Obraz ten miał podobno nawet 
wyświadczyć pewne nsługi Iwanowi Groźiemu 
podezas jego zdobycia Każania, w roku 1558. 

Tak opowiada dosorea t. zw. piramidy Iwa- 
na Groźaego, wszystkim zwiedzającym ją; Gzy 
opowiadanie to jest prawdeiwem, tego historją n- 
dowodnić nie można Faktem jednak jest, iż o- 
braz ten jest bardzo starym. Klasztor Boga Ro- 
dziey, w którym snajdauje się, zajmują zakonniee. 
Rok rocznie odbywają się tam nader uroczyste 
obchody i procesje, na które achodzą się tłumy 
ludzi z nad Wołgi i Kamy. Z odkrytą głową i 
na kolansch, z gorejącymi świecami w ręka i s 
obliczem natehnionem zapełniają nlice tysiące 
tysięcy pobożnych, ciągnąc do klasstoru aby ser- 
te zwoje otworzyć przed Najśw. Matką Bożą, 
od Niej odpnssczenie grzechów otrzymać i Ją o 
pomoc w nieszczęściu uprosić. Raz w roku wy- 
NOSZĄ Obraz z klasztoru przy bardzo lieznej asy- 
stencji duchowieństwa. Prowadzą wśród tłumów 
przez ulice miasta, użyczając błogosławieństwa. 

Kronika opowiada o najrozmaitszych eadach, 
spowodowanych przez obraz Matki Bożej. Ślepi, 
chromi, porażeni, doznają wyzdrowienia już preges 
samo dotknięcie obrazu. Kamienie drogie, który- 
mi obrax jest wysadzany, doszły już de wartości 
kilkuzastów milionów raki, 
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Oka i Jokahawo, dwaj oficerowie japoń- 
scy, wzięci przez Rosjan do niewoli 1 rozstrzela - 
ni w Charbinie, na parę minut przed wykona- 
niem wyrokn napisali listy do swoich rodzin, 
które korespondent Rusi widział, czytał i tłóma- 
czenie ich w drienniku swoim podał. List Oki 
brami, jak następuje: „Ojcze, od małego dziecka 
niepokoiłeś się mną i kochałeś mnie bardzo, a ja 
dotąd nieczem nie mogłem wywdzięczyć ci się 
za twoją pieczę. Nawet, im dłużej żyłem, tem 


| 
| 


| 
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umrzeć. Nie wstydzę slę, bo rosstają sią z ży- 

ciom za mój Kraj, żałnię tylko, że nie spełniłem 
| powierzonego mi zadanie. W ostatułej chwili pi- 
| szę do was drodzy rodzice. Zapomnijste o mnie, 
wyrwijeie mnie z swego sorea“. 

Jokohawa zaś pisał do dwóch swoich synów: 
„Moje ukochane dzieci! Ojsłe» wasz, na rozkaz 
swego monarchy, poszedł do Mandźacji, ale ma 
się nie powiodło. Zołnierze rosyjsey mnie schwy- 
tali i jestom skazany na Śmierć. Za chwilę sta- 
nę naprzeciw luf karabinowych. Tak było mi s4- 
dzono. Powinniście cieszyć się, że ojciec wasz 
nmiera, wierny obowiąskom względem ojezyzny. 
Uexcie się dalej dobrze, koshajcie matkę, stań- 
elo się ludźmi znakomitymi. Nie mam już nie 
więeaj do powiedzenia wam. Rząd nasz pomoże 
wam i matce waszej w dalszem życiu*. 

: O me ee mae 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościełay. Dziś środa Czesława i Hieroni- 
ma wyzmawęów ; we czwartek Daniela proroka, Prakaedy 
i Wiktora męczenników. 


Kalendarzyk astresemiezny, Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godz. 3 minut 58, zachód ada e gods. 7 U 
nat 37, dłagość dnia godzin 15 minnt 49. 


Kupujcie tylks u Chrześcijan! 


Mianowania w szkolnictwie. (Dok.) Ruda sskol- 
na krajowa zamianewałe w szkołach Jnd>wych : Jó- 
sòf} Burańszą dyrektorką 3-1. ssk. wyde. żeń. w 
Krakowie, Helenę Głańczsrowską nanos. 6-kl. szkoły 
żeń. w Bołechowie, Józefa Robaka nauós. kier. 5-kl. 
szkoły w Skawiale; Ludwika Sitrę naucz. 5-kl. szk. 
m. w Brzesku, Stefana Luóniaka aausz. 5-kl. sckoły 
męs, w Przeworska, Franciszka Zbyszyckiego naucz. 
kier. 4-ki. sk. w Horzęcinie, Ludwikę Hodoly naues. 
4 ki. szkoły w Sołotwinie, Marję Wróblewską namoz. 
4.kl. szkoły w Czchowie. m 

Naueczycielami kierująsymi szkół 2 -klasowych : — 
Mikołsja Węgrzyna w Dobrowianach, Konstantego 
Głardolińskiega w Jesiernej, Jana Jankiewiosa w Z1- 
meczku, Władysława ltławroństego w Mie liskach, 
Władysława Westjelewicza w Rasiechowieach, Bro- 
nisława Głowińskiego w Soskowie. 

Nanczycielami i nauczycielkami szkół 2 klasowych: 
Annę Szereniawską w Olezyzach, Władysławę Teueh- 
masnównę w Macoszynie, Zcfją Krsmanównę w Weli 
radłowskiej, Frensieckę Mierzwińszą w Wojakowej, 
Helerę Stoczyńską w Łowcach, Bronieławę Westfa- 
lewiezową w Roawiechowisach, Marja Głowińską w 
Sosnowie, Marję Strsałrowską w Gaju, Marje Plan- 
nerównę w Sułkowicach, Franciszka Kapustą w Myst- 
kowie. 

Nauczycielami i nanosysielkami szkół 1-klasowych: 
Wojciecha Rodaka w Radach Rysiu, Helenę Kasiar- 
ską w Woli żółtaałeckiej, Jędrzeja Szeligę w Zała- 
czu, Józefą Sulikówaę w Żółtuńcach-Zshaju, Mikołaja 
Semowonyks w Krasiejowie, Seweryna Niemcewicza 
w Trzebusee, Walentego Stabrawę w Siedlon, Kon- 
atancją Sienkiewiczową w Porębie matel, Basylogo 
Pasierę w Nieżschowie, Siefunję Łosiaskę w Doli- 
niauach, Emila Sswedyka w Saietnicy, Michała Ho- 
zoszzą w Lublińca starym. 

Rada szkola krsjowa przeniosła w stun spoczyn- 
ku Jórefa Chmiela, Zasaasę Krzyżanowską. Elib'otą 
Mikjagówat, Marja M=sksymowiczówze, Msrję Zie- 
misńską, Marję Kopczyńską, Głnstawa Szajnę, Ceoylję 
Kropiwnioką. 

Rada szkolna krajowa wyłączyła gminę Prseglnię 
narodową w okręgu krakowskim zamiejskim z zakzesu 
szkolnego w Przegint duchownej i sozgonizewała o- 
sobną l-klasową gukołą w Przegini naredowej. 

Rada szkolna krajowa zo”ganizowała 1-klisową 
szkołę w Hu'eczku w okręgu przemyskim; 1 klasową 
szkołą w Karolówse w okręgu zaleszozyckim. 

Rada szkolna krajowa przokształciła 5-klasowę 
szkołę żeńską w Radkach na 6 klasową, 5-klasową 
szkołą męską w Nadwórnej na 6 klasową, 1-klasowe 
sskoły na 2-klasowa: w Wysocka w okręgu jarosła- 
wskim; w Stratynie wyżnym w okręgu dolińskim ; 
w Bratkowicach w okręgu rzeszowskim; w ŹŻmijowi- 
skach w okręgu jaworowskim; w Giedlarowej w o- 
okręgu łańcnckim. 

Rada szkolna zamianowała zastąpcami nanczycieli: 
Franciszka Smelkę dla gima. Frano. Józefa we Lwo- 
wie, Michała Łysiaka dla II gimn. w Tarnopolu, Fr. 
Kocoła dla gimnazjam w Jaśle; Józefa Kurcza dla 
gimn. I w Tarnopolu. 

Rada szkolaa przeniegła zastępców nanczycieli: 
Franciszka Womelę z gimn. w Jaśie i Mieczysł. Woj- 
kowskiego z gimn. I w Tarnopolu oba do gimn. Fr. 
Józefa we Lwowie; Jana (ładysmowskiego x gimn. 
w Jaśle do mimp. II w Tarnopolu, Erasma Lewiezie- 
go z gima. Fr. Józefa we Lwowie do I gima. w Far- 


więcej przyczyniałem et niepokojów. Teraz sta- | nopolu. 


nyom oko 
Z wielziem zadaniem szedłem przaz Mandżurię 


w oko naprzeciw mojego losu. | 


Niepołómiee 18 lipca. (Pobyt Giovanellego). Dz. 
17 bm. przybsł tu p. minister rolcictwa Giovaaelli, 
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z fabryk Scotta i Ski, Chrystysa — poleca SETOR 
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Rr 200 
a oprowsdzeny przez łaciratora lasów p. Nawiatlła 
oglądał szczegółowo uamsk, w którym się miessneg 
biura sądowe i jeśnictwa, poczem przyjmował depa- 
tacje oxolionaych kó!t:k rolniczych a wreszcie udał 
się do puszczy niepołomskiej, skąd po dłutsrym pe- 
bysia odjechał do Bochni. 

Zydń w autensmji. Psią nam x Dębisy. Wy- 
dział powiatowy w porozumieniu z o. k. Starostwem 
w Ropozycach uchwałą s dnia 18 go b. m. zawiesi 
w urzędowania dra Salomona Fischlera, adwokałe, 
który jako wiecburmistrz pełaił zastępstwo od reke 
obowiązki burmistrza w Dzbicy, wytaczając mu zé- 
wnocześnie śledztwo dyssypl'narne. 

Czynności burmistrza poruczyło Starostwo pierw- 
memu ssesorowi Henrykowi Zandererowi. 


BRAZOW. 20 lpea 
Stan zdrowia ks. prał. Chotkowskiego znacznie 
się polepozył. Ks. Chstkowski spaceruje jutg bez bö- 
łańści po pokoju. Codziennie saé wyjeżdża powozem 


na Spacer. 

Dyrekcja Tow. kredyt. rękodzisiałków i prse- 
mysłowców w Krakowie zawiadamia swoioh oston- 
ków, że roczae Walne sgromadasnie odbędzie się daia 9 
rika b. r. o gods. 5 popoł. w sali Rady miej- 
skiej. 

O wakacje dia pracowalo igły. Otrzymujemy 
następującą odezwą: Lipiec i g'erpień to dwa mie- 
siące, o których marzy ucząca wią młodzież, to osas 
poratowania zdrowia w licznych sdrojowiękach, a 
chcóby tylko w zncistu wsi polskiej. 

Pozostaje jednak warstwa, która na odjeżłiają- 
cych spogląda z żalem i girakie tłumi westchnienia: 
to ztstęp tak liczny w naszem mieście pracownie igłą. 
Przez 10 miesięcy od rana do późnej nocy schylone 
mad robotą, wybladłe i znużone doczekały się pory, 
kiedy pracedawczynie powiedzą im wesoło: Do wi- 
dzeala za 4 lub 6 tygodni, a one co poczną! Ots 
wiócą do swego bącira, wynajętego w ciasnej ixdeb- 
ce, przejadtó będą z dnia na dzień cent usbierany 
przez 10 miesięcy, sił nie poprawią, zdrowia nie 
wsmocnią. 

Do was sacne panie wiejskie, do wza, które deie- 
ei swoje, powraeaiące ze szkół i pensjonatów witacia 
x radością, do was pukamy w imieniu tych sapo- 
męianych. Jest wóród członków naszego katolickiego 
stowarzyszenia pracownie konfekcji damskiej liezny 
procent takich, dla Ltórych kilkutygodniowy pobyć 


na wsi, to kwestja życia. Za kąsik pod waszym da- ` 


chem, za utrzymanie, jakie im dacie, a o które o: te) 
porze na wsi, przy pomocy jarsya i mleczywa sa- 
wsze łatwiej, wywdsięczę się wam kilkoma godzina” 
mi; cztery do pięć, pracy dziennie.  Byieby więksuą 
część dnia spdzały na świeżom powietrza, byleby 
głowy*1 piersi mogły sobie wyprostować. 

Łiskawe szłoszenia listowne proszę przesyłtó do 
srarbniezki stowarzyszenia katolickich pracownie kom- 
fekcji damskiej pod weawaniem éw. Antoniego, pani 
Stanisławy Rycehłowokiej, ul. Wielopole 1. 8. 

Polski związek niewiast katolickiek podaje za- 
stępujące sprawozdanie x rmehu taniej kuchni chrze- 
ścijańskiej w pierwssene półrocza 1904. 

Pierwsza kuchaja przy ulicy Długiej 30, wydała 
od 1-go stycznia do 30 ge czerwca r. b. 14.418 obis- 
dów po 20 bal., tudzież 840 porcyj supy z chlebem 
po 12 hal, szyli miesięcznie w prszesięsiu 2542 por- 
eyj. Herbaty, tak ozystej po 2 hal. jak z mlekiem po 
4, w miesiącach zimowych koło 2.500 porcyj miesię= 
cznie. W miesiącach letaich herbaty mniej, za to mla- 
ka, po 4 hal. za knbek, koło 400 poroyj miesięcznie. 
Caleba, po 4 i 2 hal. sa porcję koł» 3.300, bułsk 
koło 600 miesiączaie. Obrót kasowy wynosił w pmie= 
cięciu k. 1.21$ 50 miesięcznie. Przychód równowa 
żył sią x rozchodsm, wliczając w ten ostatni czynsz 
za lokal, obsługę i opał. W roku bieżącym sargā 
kuchni donajął jeden pokój i wybił drzwi, aby sy- 
skać wejśsie wprost x ulicy £ tym sposobem ofiaro- 
wać może panom siudèatom pokój osobay. 

Przekonawiuy się e korsyściach i praktycznońsi 
instytaeji, xwiązsk otworzył w stycznia r. b. filję ke- 
chai na Grzegórzkach, przezieslonę później na ul. 
Wielopole 10 i takewą stałym fiadzswóki ntrzymuje, 
dopóki jak pierwsza, o własnej sile nie stanie. Jae 
rsąd przypomina rodzieom i opiekunom ucząsej sę w 
Krakowie młodzieży, korzyść i łatwość zapew nicala 
uczniom wikta zdrowego, w lokalu przygwoitym i 
przestronym, w możliwie niskiej cenie, bo obiad w 
abonamescie wynosi miesięcznie 6 k., śniadanie (her= 
bata u mlskiem i chleb) 2:40, kelasja (mleko i chleb) 
tyleż, zatem całodsieane utrzymanie, 10 k. 80 hbal. 
miesięcznie. Dwa dsienniki codsiennie, także książki 
goście kucha! zaajdują. 

Ruch targewy wobec żniw, które są w penya 
toku, bł wczoraj mniej ożywiony, jak w zwykłe dat 
targowe. Na targu jarsynowym dako zwiesiono ste- 
maniaków, kapusty, nioso ogórków do kiszenia, spore 
jarzyn ntrączkowych, pomidorów, kalafjorów, kalare- 

yit p. 
; Owoców nuwojskich, jak wisien, agresta i poty- 
czek było bardzo niewiele. Pojawiły wię i śliwki ate- 
dojrzałe, kióremi mię zaopiekował komisars targowy. 

Z owoców południowych nusjwiękusy jast dowóś 


1788 


Ni 200 


„BUUS NARGI U? 


moreli, kióze naszo gospodynie kupują nn marmeladę | opalać sps eru ące pe ścianie reptile. W trakcie tej 


i do smażenia w cukrze. 

Posiomki ukascją się w małej ilości, więcej jest 

jeszcze czarnych borówek, najwięcej było na wczoraj- 
m tsrga malin s gór. Grzybów ani na lekarstwo. 

Zydówscy złodzieje. We wtorek odbyłe się roz- 
prawa karna przed zwyczajnym trybunałem w tutej- 
szym sądzie karnym krajowym, przeciw pomocnikowi 

f handlowemu w Louwrze na linji A—B żydowi Fer- 
ddynandowi Lówyemu, o sbrodnię kradzieży i przeciwko 
żydowskiemu domokrążcy Chaimowi Silbersteirowi, 
karanemu już 2 miesięcznem więzieniem o współwinę 
w kradzieży. Rozprawie przewodniczył radca Muoskow 
ski, oskarżał podprokurator dr Chwalibogowski, Lö- 
wy'ego bronił dr Vorzimmer, stronę poszkodowaną, 
toi" magasyn „Louvre*, zastąpewał dr Gor- 
er. 
Żyd Salomon Horowitz, kierownik firmy „Louvre“ 
w Ryaku głównym, zauważył, że „ktoś“ s jego skle- 
pu dopuszeza wię od dłeższego czasu kradzieży, a przy 
rocznem obliezeniu sa rok 1908, skonstatował deficyt 
około 12.000 koron. Kradzieże spełniał Löwy, a osy- 
nił to s namowy Silbersteina, który wymówił sobie 
udsiał w zyskach. Przy rewisji zualeziono u całego 
| saeregu osób towary galanteryjne, pochodzące z Lou- 
wru. Osoby te nabyły owe towary od Lóvy'ego. War- 
tość skonfiskowanych przedmiotów wynosi mniej wię- 
cej 300 koron. Defisyt skonstatowany przez Horowi- 
ira za rok 1903 wynosi 12.000 kor. Silberstein, po- 
wszechnie swany „doktorsem*, przeczy stanowczo, ja- 
koby namawiał Lóvy'ego do kradzieży, lub s nim co 
do udziału w zyskach i korsyści sią porozumiewał. 
Twierisi, ts znalezione u niego prwdmioty miał tyl- 
ko kupić od Lóvy'ego, który snów miał je otrzymać 

od niesaanogo „rajzendera*. 

Löwy przysnsje iż począł kraść od esama gdy się 
pozaał s Silbersteimem. Kradł prz:z 2 leb 3 miezią- 
ce, a przedmioty skradsione przedstawiają wartość o- 
koło 120 koroa. Brał najroamaitese przedmioty galan- 
tryjne w godzinach, gdy kierowaika nie było w 
sklepie i chował do kieszeni. Za skrad:ione przedmio - 
ty strsymał około 30 koron od Silbarst:ina. Taa o- 
ainini twierdził natomiast, że Löwy „oho sie wy- 
kopacz, t) jego wkopuje | oczernia”. Horowitz likwi- 

ge: szkodę na 1000 kor. 

Tryburał useat Lówyego winnym zbrodni kra- 
dziezy i skazał go na 1 miesiąc więsienia s postem 
20 tydzień, Silbersteina ra współwinę w kradzieży 
skasan' ma 4 miesiące ciężkiego więsieaia s postem 
i twerdem łożem co tydzień, Zauądaeni wyrok przy- 
jęli i odrazu zaczęli odsiąadywani: kary. 

Szajka złodzieji. Dnia 19 b. m, rano schwyta- 
no za tandele Jana Gwiazdsińskiego, lat 28 liczące- 
go, w chwili gdy polował za kradzieżami. Gwiaś lsiń 
ski był joż kilketr t:ie sądownie karany, a miano: 
wicie: res jednoroczaem więzieniem xa kradzież w a- 
dministraeji „Neprzodu”, sań ostatni raz wyrokiem 
sądn we Lwowie, gdsie 13 maja b. r.j skoń wył od- 
siadywanie kary 12 miesięcy. Niedawno pojawił się 
Erowa w Krukowie, a nie mając stałego mieaskania 

i zatrodniea s włóczył się po polach ladwinowskich. 
Zachodzi podejrzenie, iż Gwisśłziński należy do szaj» 
ki słodziejskiej, która w ostataich czasach operowała 
w żydowskich sklepach na Kaźmieraa. 


; Andrusy krakowskie Wiadomo każdemu, jt 
i aejwięksią plagą Krakowa sẹ wyrostki, pspularaie 
r aadrasami swani, którsy s próżniautya włócsą się po 


mieście i kradną. Największą szkodę wyrządzają oni 
lą przekupkom po placach targowych. [ tak ». p. xa 
| Rynku gł. ugania podczas targu cała zgrzja 14 le- 
tnieh chłopaków i kradnie wssystko co tylko pod rę 
| kę się im dostanie. We wisrok policja aresztowała 
dwóch takich audrusów 13 letnich, Jana Wodnickiego 
i Franciszka Węclewieza w chwili, gdy skradii bio- 
dnej przekupce koszyk s ogórkami. Pięciu towarzye 
sy aresztowanych zdołało jesycze umkaąć. 
| Tego samego daia przed południem wpadł ró- 
| wnież andros krakowski, Jan Szklarz do budki sodo- 
} wej ma Plartach koło głównej poczty i skradł na 
wierzshu leżącą paczką ciastek, wartości 4 koron. 
| e byłrównitż sj bowostywaaw, IA uskhął. 
iedźngo potem s Bono ROWU na laspęk: 
K cją a potęg mirum, re An A 6: 
j > ry napadł na Rynku gł. aa Bronigławę Bussozkiowi- 
i czową, handlarkę owoców, nderzsył ją w głowę tak 
| ailnie, iż sią przewróciła, poczem wycięgnął nóż i 
{ groził, jå brzuch jej rospuje. 
Wszystkich tych awanturników uliezuych odsta- 
1 wiono „pod telegraf“, 
Pluskwy przyczyną pożaru. Dnia 19 b. m. wy- 
buebł pożar o godzinie 11 w południe w mieszkaniu 
i tyda Berasrda Iohheinera, fabrykanta waty przy ul. 
y Krakowskiej 1. 47. Na miejsce požara przyjechały 
i dwa plutony straży pożarnej wraz s naczelnikiem p. 
w Nowotaym i wkrótce ugasiły pożar. Powód! pożaru 
był dość cryginalay. Mieszzanie Ishheisera, jako ży- 
k. dowsiie upodobały sobie wielce... pluskwy. Służąsej 
M Ichheisera widocznie jednak stan ten mniej się po- 
dobsł, toteż postanowiła radykalnie wytępić dokuczli- 
we stworzonka. W tym celu wyssła na dobrze wy- 


| pohany worek s watą, i paląca się Świórą zaczęła 


|} SERCE JEZUSA 


' 


| roboty strasta jedaak równowagę i przewrósiła się, 
a gpadnią a Ówieca gapallła worek s walą. 

Pan I*bhsissr poniósł szkodę około 80 kor., ale 
dsięki r:dykałnsmu wyczyszczsniu miaszkania przez 
ogień, będzie miał odtąd... noee wsglądnie spokojne. 


NEKROLOGJA. 
Helera Szymańska, artynika dramatycz ia tea- 
tra poznańskiego i b. suflərka teatru m ejskiego w 
Krakowie, w wieku lat 24, zmarła dnia 16 b. m. 
Ks. Kazimiers Ssołdrski, prałat i kanonik ka. 
pituły pornańskiej, zmarł w Poznaniu daia 18 b. m. 
Asna s Nowakowskich Grodsioka wdowa pe 
męchaniku kolejowym przeżywszy lat 77 smarła w 
Krakowie dnia 19 bm. — Wyprowalzenie zwłok z 
krypty kościoła ks. ks. Pijarów na omentars odbę- 
dsie się we czwartek dnia 21 o gods. 5 popok. 
<SER w" WENN "REJSEM "TY 
Gaubryełaiki knptje, sprzedaja | najmuje 
forteptany, pianina, karmonja i pianele — 
krajowe i ssgraniecne — nowe i przegrane — 
xa gotówkę i pa spłaty — bes nalieski. 
p” ZNOSI YEAH " mimo e 


"OM "RZY TRZY 


Repertuar Operetki iwewskiej w Krakowie. 

We środę %0 lipca: „Figle wiosenne* (Frshliogaiust) 
operetka w 3 akt. z motywów J. Straussa, ułożył Reite- 
rer. 
We czwartek 21 lipca: „Drucisrz*, operetke w d skt. 
Fr. Lehara (popularne, po cenach dramata). 

W piątek 15 lipca teatr zamknięty. 

W sobotę 28 lipca: „Posłaniec Nr 6666“, oporetka w 3 
s prologiein C. M. Ziehrera. 

W niedzielę 23 lipca: „Posłaniec Nr 6666“, operetka 
w 8 akt. z prologiem C. M. Ziehrera. 


Kącik humerystyc 


Na konsultacji. 
— Trzeba przyjmować pokarmy lekko strawne, 
jak: jajka na miękko... 
— Panie doktor:e, ja jajek nie zaosię! 
— Zaosió pani nie potrzebuje, od togo są kury. 
Pani będzie je tylko sp<zywać. 
Straszna zemsta. | 
Profesor (do żony): Ów człowiek obrari? mnie, 
ale ja nazwałem go sa to hirem, 
Żoma: I om pozwolił sobie to powiedzieć ? 
Profesor: Tak. — Powiedziałem ma to po... 
assyryjsku. 
Petersburski dowel 
Pytanie: Dlaczego W. książę Cyrył nie ato 
ng? podezas b twy morski 
Odpowiedź: B+ wychowany w akwarjam. — 
(Akwacjum potersbu skie, saany cafó chantant, sie- 
dsiba najltejszej muzy i najlżejszych obyczsjów.) 


amika jitenge f ; 
Kronika ierasto- arysiyezia 
* Kazimisrz Tetmajer coras większe zdobywa 
sobia nznanie w Niemczech. Niedawno ukasało 
się na widok publiczny wydane nakładem księ- 
garni Marchiewskiego w Monachjum, tłómacze- 
nie jego „Moeiancholji*. Sprawozdawca N. Fr. 
Presse, mzsywa Tetmajera poatą „najczystszej 
wody*. Twierdzi, iż w piętnastu jego drobnych 
sskicach mieszszą się „drogocaane perły najsela- 
| chetniejszego odesucia życia, oraz myśli, tryska- 


zany. 


i jące dowcipem". Pochlebny ten sąd zawdzięcza 
| autor po csęści doskonałemu przekładowł pari 
Immendorfowej. 


WOJNA. 


Depesze dzienne. 
W przededaiu bitwy, 
| Petersburg 19 lipca. (Ofiejainie.) Jen. Kuro- 
patzin telegrafaja do cara Mikołaja: W nocy 
s 15 na 16 b. m. obsadził oddział kozaków wagó: 
rsa na północ od Jaolindza. Dnia 16 mniej wię- 
cej jedna kompanja nieprzyjacielska 
rozpoczęła atak na te Wzgórza, Co- 
fnęła się jednak wobee naszych salw. Koło 
południa nieprzyjactel obsadził wsgó- 
rza na poładnia od Maxbancnidca i wysłał ro- 
wiócześnie oddział mniej więcej w sile bażaljo- 
RU Fraz z kawalerją na inne wzgórza na północ 
od Nolindza. Na pomoc kozakom wysłano dwa 
dalsze oddciały kozackie 1 oddział strzelców. 
Wobec silnegu ognia z naszej strony nieprzy- 
jaciel cofnął się ssybko. Ogień nasz 
zwrócony został następnie na wzgórza na poła- 
dnie od Makbuneuidza i zmusił Jap. do opu- 
szczenia tych wsgórz, które natychmiast 
zajęli kozacy. Japończycy sformowaw- 
szy się ponownie, przeszii przewa- 
żnemi siłami do ofensywy i dotarli aż 
do Czinyzilija. Skutkiem ognia kosaków mu- 
sieli się jednak cofnąć w nieładzie, prey- 
esem pomiesli, jak się zdaje, xnacene straLy. 


obraz duży, olejno malowany 
szeroki, oraz wiele innych obrazów na papierze i płótnie. Książeczki 
z nabożeństwem do Serca Jeznsowego bogato ilustrowane po 14 h. (W wię- 


| 


E 


ania 20 ilipaa 5 


W nocy z 15 na 16 odkrył rekonesans kom- 
nych strzelców w dolinie rzeki 'Tsintsagho, że 
nieprzyjaciel opuścił Haotsiatun i okoliesae wio- 
ski, Wsgórza na lewym brzegu Tszintsagho ob- 
sadzone były przez przednią straż gwardji, któ- 
ra dała na naszych strsalców ognia, poniosła je- 
dusk straty. 

Dnia 17 obsadejli strzelcy i kozacy wegórsa 
na wschód od Nsolinhu i otworzyli ogień ra jap. 
piechotę 1 kawalerję, która maszerowała na Hao- 
tsiatun. Po naszej stronie pomosaik piątego la- 
tającego oddziału „Czerwonego krsyża* odałósł 
ranę. 

W nocy na 17, oraz do południa tegoż dnia, 
odkryto w dolinie Tsintsagho obecność stlniej- 
szych nieprzyjacielskich patroli. Jap. obssdaili 
punkt na drodse do Siakhotau. W nocy s 15 Ra 
16 opróźniłi Japończycy wąwóz Tkhanlin w kie- 
runka wąwosa Dalin. Straże przednia nieprzyj. 
cielskie zajęły pozycję dwa kim. na południowy 
wschód od Tkhanlin. Oddział wywiadowszy, slo- 
żony zə strzelców i + kozaków, który zajął wg- 
wóz Tzhanlin nie zanważył w kierunku Kac: 
hun nieprsyjacia!a. 

zebieg bitwy. 

Petersburg 19 lipos. (Oficjalnie). Telegram 
Kuropatkina do cara Mikołaja s d. 17 b. m. do- 
nosi : 

Na wschodnim froncie, nasze informacje o si- 
le nieprzyjaciela i jegodyspozycjach, o obsadze- 
niu doliny koło Feaszalin przez armię Karokie- 
go, były ogółem waliwazy, atedostateczne- 
Wedłng jednej wersji wojsko nieprzyjaciela wamo- 
eniło się, a Knroki rozazerzył linję swoich wojsk, 
które :snsajdowały się w marsem, w kierunku ka 
Sajmatsee. Według innej informacji miało nastą- 
pić przsesanię:ie wojsk ku wąwozowi Dalin i ku 
Siujan. 

Otrzymano również doniesienie, żo Karoki 
przeniósł swoją kwaterę główną z Tshakhekoa 
do Tangjanpu. Według dalszych wiadomości na 
podstawie rekonesansów przsypussczono, że głó- 
wna siła nieprzyjaciela skoncentrowała się w e- 
kolicy Liauszaniuoan, i że straże przednie nie- 
przyjaciela skoncentrowały się w dolinach Lia- 
okaolia, Tafuniin i Sthelin, 4 klm na półnos od 
linji etapów, na wysokości Liaokaolin. Dnis 
17 lipea postanowionym został marse ka posy- 
ojom nieprzyjacielskim w kierunku Lisuszania- 
ban, celem stwierdzenia siły nieprzyjaciela. Je- 
nera? Keller otrsymał roskas nie dążyć do sa- 
jęcia wąwosn, lecz maszerować naprzód, stoso- 
wnie do tegu, jaką siłę mieprzyjnciela stwierdel. 

Kolumna lewa, słożona z trzech Dataljonów, 
skierowaną zosttała ku wąwozowi Simpslin, aak 
środkowa kolumna, złożona z 14 bataljonów wrās 
s 12 oma działami pod wodzą jenersł - majora 
Kaszialińskiego, przeznaczoną została do ata- 
ku na wąwóz Liackuolin i ga wsgórza okolicząe 
jakoteż na wąwóz Ufanwan. Prawa kolumna 
w sila jednego bataljonn, miała sa zadanie zająć 
sbieg dróg, prowadzących do wąwozów Sinkaj- 
lin i Lanholin, aby osłaniać prawe skrzydło ko- 
lumny jer. Kasstalińskiego. Ogólna rezerwa ro- 
stała sostawiong w miejscowości Tkhayaan. 
Część wojska obsadsiła pozycję w Tihavuan. 

Dnia 16 b. m. o godziuia 10ej wiączprem 
głowa kolumny przeszła Tkhavaah. O godzinie 
1ltej bataljon 22 p. p. wypędsił prze- 
dnig straż Jap. se zbiegu dróg, prowa: 
dzących do wąwozów Kankolin i Sinkajlin sa- 
atakowawesy ją na bagnety. 

Szsezegóły walki nie są jeszcze stwierdzone. 
Ogólny jej przebieg przedstawia się według tele- 
gramów jen. Kellera następująco: , 

Japońcsycy w nocy opróżniii wąwóz Temple 
i Lłaokuolin pozozostawiając w wąwosach jedy- 
nie straże przednie. Kolumna draga pod wodaę 
jen. Kasstalińskiego obsadaiła te wąwozy t o g. 
wpół do 6-a) wyparta jap. przednie straże. 

Rano dn. 17-go obsadzili Japończycy zasczne- 
mi siłami i artylerją wąwóz Ufanwan , oraz 
wzgórza położone na południe od tego wąwozu 
na boku poxycji jen. Kasstalińskiego. 

Nieprzyjaciel otworzył niezwykle silny ogież 
karabinowy, i działowy na nasze wojska. Jenerał 
Kasztaliński ruszył naprzód, aby obsadzić grzbiety 
górskie swą specjalną rezerwą, wysyłająs naj- 
pierw jeden, a później trzy bataljony konnej pie- 
shoty, ponieważ widział, że działa polne nie 
mogą, s powodu terenn, brać udziału w walee. 

O godz. 8-maj rano jen. Keller, Który przy- 
patrywał się walce z wieży Tkhavnan, zoba- 
czył, że należy wysłać posiłki ko- 
lumnie Kasztalihkskiego. Rozkasał więć 
trzem bataljonom ogólnej rezerwy maszerować 
na wzgórza otaczające wąwóz Temple, celem 
ntrzymunia zajętych już pozycji. Wobec ataków 


! nieprzyjacieia, mausiano wzmacniać walczące Od- 


na płótnie, wysoki 1 m. 35 c, a 1 metr 


kszej ilości taniej). Takie same książeczki są do Niep. Poczęcia N. P., św. Józefa i Anioła Stróża. Koronka z litanją i Responzorjune 
do św. Antoniego (z obrazkiem) po 6 h., poleca IK. ZAJĄCZKOWSKI, plac Marjacki 8 w Krakowie. 


4 a dzi 


działy TGEGL mawi, iCGD puBYCjO 
przez nie, były niekorzystne. 

Jenerzł Keller prsybywazy do przedniej stra- 
ży stwierdził, że w porównaniu z naszemi siłami 
nieprzyjaciel jest w snacznej prze- 
wadze. 

Wobec tego zdecydował się(!) nie 
prowadzić walki dalej i nie angażo- 
wać do wałki żadnych nowych reserw, 
swłaBzera ogólnych, a to głównie ze względu na 
to, że w razie dalszej ofensywy atak 
musiałby być prowadsony bes współ- 
działania artylerji. — Skutkiem tego je- 
nerał Keller postanowiło godz. wpół 
do ll-tej przed południem cofnąć swo- 

je wojska na dawną pozycję w wąwosie Jant- 
ezelin. 

Wojska eofały się w porządku powoli pod 
paon baterji polnej, ustawionej na tej po- 
zycji. 

W ycłudnie ganważoro ofenzywę nieprzyja- 
clla w kierunku prawego skrzydła pozycji koło 
JaNezelin. Trzecia baterja trzeciej brygady smu- 
siła do milczenia jap. górską baterję 34 strzała- 
mi. Trzecia baterja strzelała z węzła górskiego 

nA południe od wąwozu Janezelin. 

Walka skończyła się o godz. 3 popoł. Woj- 
ska powróciły do Tkhavcan. 

Marsz Japończyków watrzymany został przed 
doliną rzeki Lengho, gdzie mieliśmy silną pozy- 
cję, Z powodu strasznego upału i 15 
godzinnej walki wojska nasze były 
wyczerpane. Straty trudno na rasie obliczyć. 
Wedłeg doniesień jen. Kellera wynoszą one prze- 
szło 1000 ludzi. 

Najwięcej ucierpiał waleczny 24 p. p. Jene- 
rał Keller podnosi brawurę pułkownika Lessty- 
ekiego, komendanta 24 p. p., oraz komendsan- 
ta puiku jeleckiego pułkownika Poraj-Ko- 
szyca, kładąc wagę na ich spokój i roswagę. 
Ostatni ranny ciężko w nogę do osta- 
tniej chwili pozostał w szeregach. 

Z Portu Artura. 

Petersburg 19 lipes. Res. aj. tel. : Na zapy- 
tanie skierowane do Liaojang, jak wielkie po- 
nieśli Jap. straty pod Portem Artura w dniu 11 
b. m. otrzymaliśmy doniesienie, że brak o tem 
wszelkich pozytywnych wiadomości. 

Listy z Portu Artura przedstawiają sytnację 
tamże w korzystnem świetle. 

Depesze mocne, 
W wąwozach Motlen. 

Londyn 20 lipca. B. Reutera dowiaduje się 
z głównej kwatery jen. Kurokiego via Fuzan, 
pod datą ]8 b. m., że Japończycy w walce 
dnia 17 koło wąwozu Motien, stracili 300 
ludzi a Rosjanie 2000. Japończycy mieli 
jedną brygadę i jeden bataljon wojska. © 

Londyn 20 lipca. (Tel. wł.). Z głównej kwa- 
tery jen. Kurokiego donoszą pod datą 18 bm. 

W dnia 17 bm. pod wąwozami Motien nka- 
zały się wielkie siły rosyjskie w liczbie 
co najmniej 40.000 żełnierzy, tj. dwa razy 
tyle co w bitwie nad Jalu. Japończycy 
mieli zaledwie brygadę i 1 bataljon 
tj. razem 9 bataljonów. 

Rosjanie stracili przeszło 2000 ludzł, tak że 
grzebanie poległych jeszcze dnia na- 

stępnego nie było skończonem. 

Straty Japończyków wynoszą 300 ludzi. 

Toklo 20 lipca. (Reuter). Walki toczone w 
ubiegłą niedzielę koło wąwozów Motien nie 
przedstawiają się jako wypadki wię: 
kssego znaczenia. — Były to tylko małe, 
niemniej zacięte pctyczki straży przedniej japoń- 
skiej na wielu punktach. Japończycy, zaatako- 
wani przez Rosjan, stawiali zacięty opór, a do- 
czekawszy się posiłków, rozpoczęli kontratak. — 
Rosjanie cofnęli się, musieli powstrzymywać po- 
ścig na całej linji. Rosjanie usiłowali w jednem 
miejscu obejść lewe skrzydło jap. ale im się to 


mie udało. Jen. Kuroki podaje, że ze strony ro8.- 


brały udział w walce dwie dywizje. — Straty 
po obu stronach stosunkowo nieznaczne. 

Petersburg 20 lipca. (Tel. wł.) Gazety rosyj: 
skie twierdzą, że bitwa pod Motien była podję- 
tą w celu zrekognoskowania (?) sił japońskich. 
Jen. Keller miał się dowiedzieć, ile wojsk po- 
siadają tam Japończycy i wywiązał się z tego 
zadania odpowiednio do celu. Tylko Now. Wrem, 
podnosi, że jen. Keller, jak na operację wy- 
wiadowezą, sanadto zaangażował się 
w walkę i że straty za duże są w Bto- 
sunku do zadania. 

Londyn 20 lipca. (Tel. wł.) Dzienniki zasna- 
czują, że bitwa pod Motien wykazała wyższość 
wojsk jap. nad rosyjskiewi pod każdym wsglę- 
dem. Wyborna piechota jap. wykazała wiele ini- 


ajatywy. 


Tani Sklep Chrześcijański 
„pod Kościuszką' 


Kraków, ul. Mikołajska 


zajęto 


terig AU npea. (16). Wi.) ò:raty japonsŁie 
w bitwie pod Motien wynoszą: 4 oficerów zabi- 
tych, 15 cficerów rannych, 299 podofieerów i żoł. 
niersy zabitych i rennych. 


Marsz Kurokisge na Llacjang. 
Łondym 20 lipea. (Tel. wł.) Jenerał Kurokl 
z główną siłą stel już tylko o 45 Kim. od Lise- 
jang, podczas gdy główne siły ros. 38 sa 
południu od Llaojsag e 70—100 Kim. 
, Z tego zestawienia odległości wynika, że 
jen. Kuroki może o kiika dni wese- 
śniej stanąć w Liaojang, nit wojska 
z pod Tusziezso i Haicreng. 
| Loadyk 20 lipca. (Tel. wł.) Z Nowego Jor- 
ku telegrafują pod datą 19 b. m., że Rosja 
nie powinni pośpiesznym marszem 
cofać się od Tasziczao i Haiczeng ku 
Liaojang, gdyż Kuropatkin nie ma obecale 
ani 24 godzin de stracenia, jeśli chce bez wlel- 
| klego pogromu zabezpieczyć soble odwrót de 


manna mn 


Mukdenu. 
Pod Tasziczae. 


Londyn 20 lipca. (Tel. wł.) Daily Mail dono- į 


si z Szanghajkwan pod datą 19 b. w., że o 20 

mił od Tasziczao stoczyli Japończy- 

cy bitwę s Rosjanami. Bitwa trwała od 4 
| rane do 1 pop. Rosjanie walezyli s sa- 
| elekłością i dopiero gdy zostali ror- 
` bici, cofaęil slę. Rosjan poległo 200, liczba 
| rannych nie znana. 

Z Pertu Artura. 

Czifu 20 lipca. (Reuter) Wczoraj przybyła tu 
| dżunka g 8 Rosjanami i 15 Chińczykami, którzy 
| 14 b. m. opuścili Port Artura. Rosjanie odma- 
i wiali wszelkich wyjaśnień, natomiast Chińczycy 
| opowiadali, że 11 lub 12 b. m. Japończycy prsy- 

puścili atak w 40000 lndzi i zajęli kilka fortów, 
oczekując nadejścia posiłków. Zanim te nadeszły, 
Rosjanie odcięli ich i spowodowawszy eksplozję 
ukrytych min, zabili wszystkich (I) Japończyków. 


| 
| Aresztowanie statku angielskiego. 
| Szanghaj 20 lipca. (Reuter.) Parowiee „Lie- 
| sling* przybyły tu wczeraj s Wei-hai-wei, do- 
nosi, że spotkał po drodze angielski parowiec 
| „Pejping*, który go prosił sygnałami o sawia- 
: domienie właścicieli okrętu i ładunku, że jap. 
okręt pomocniczy „Honkongmaru*, zabrał go 
i obsadził japońską załoga, która go 
wiezie do Japonji. — Parowiec „Liesiing* 
przywiózł tę wiadomość admirałowi angielskiej 
eskadry, stojącej w zatoce Jungesing. 


Nadużycia fisty ochotniczej rosyjskiej. 

Kolonja 20 lipca. Köln. Ztg donosi: Na pro- 
test niemiecki z pow$du zabrania poczty jap. 
z okrętu niemieckiego nadesłał rząd ros. odpo- 
wiedź, że nie ma jeszcze wiadomości o 
całem zajściu i że poweźmie decyzję w tej 
sprawie dopiero po nadejściu sprawozdania ko- 
mendanta okrętu „Smoleńsk*. 

Suez 20 lipca. (Reuter). Parowiec „Malacca*, 
należący do Towarzystwa „Peninsular and .0- 
| rient line*, przybył tutaj pod flagą rosyj- 
| Bką z rosyjską załogą na pokładzie, prowadzo- 
ny również przez rosyjskich oficerów. 

Lesdyn 20 lipca. (Tel. wł) Opinja publiczna 
angielska jest wzburzona postępowaniem floty 
ochotniczej ros. i nasywa to postępowanie kor- 
sarstwem. 

Flota angielska stojąca pod Mal- 
tą, odpłynęła całą siłą pary ku kana- 
łowi Saeskiemu dla ochrony swojej mary- 
narki. 

Flota aagielska na oceanie Indyj- 
skim otrzymała rozkaz ruszenia ku 
Aden, gdzie znajdują się dwa okręty floty ocho- 
tniczej ros., zdaje się z zamiarem sajęcia 
ich, jako okrętów korsarskich. 

Waszyngton 20 lipca. (Tel. wł.). Depar- 
tament Stanów wysłał swe okręty, 
celem strzeżenia statków amerykańskich pocsto- 
wych i handlowych, przed napaściami okrętów 
rosyjskich. Rząd amerykański stanow- 
czo nie pozwoli na takie postępowa- 
nie floty ochotniczej ros. z okrętami a- 
merykańskimi, jak z angielskimi i niemieckimi. 

Londyn 20 lipea. (Tel. wł). Znawcy prawa 
morskiego i międsynarodowego twierdzą, ża Ro- 
sja złamała konwencję co do Dardane- 
lów, gdyż okręty floty ochotniezej przepłynęły 
przez Bosfor jako statki handlowe a na- 
stępnie wywiesiły flagi wojenne. Tego 
rodzaju postępowanie s: musza Anglję do ga- 
łożenia przeciw temu protestuu sul- 
tana. A gdyby protest był bezskuteczny, rząd 
ang. jest zdecydowany wysłać swe 
okręty na morze Czarne i zamanifesto- 
wać w ten sposób, że jest ono dostępnem dla 
wszystkich innych mocarstw. 


L.1 


ETZ A m m YZ YARO DE O PY DA POW 


Admirał Tege. 

Chicago 20 lipea. (Tel. wł.). Z Czifu nade- 
szła tu pogłoska, jakoby admirał Togo zmarł na 
cholerę. Doniesienie to do tej pory nie sna- 
lasło potwierdzenia. 


W. ks. Cyryl. 

Wiedeń 20 lipea. (Tel. wł), Wielki ks.'Cyryt 
przybył przed tygodniem automobilem do Bey- 
renth i bawi tam się Ściśle incognito, 

Powstanie w Chinach. 

Pekia 20 lipca. (Reuter). Tutejsza francuska. 
ambasada zaprzecza wiadomości, jakoby 
Francja zamierzała wysadzić woj- 
sko w prowincji Kwangsi dla stłumienie 
tamtejszego powstania. Powstanie w prowincji 
Kwangsi ogranicza się do północnej części pro- 
wincji, zdala od francuskich obszarów. 


TELEGRAMY. 


Kontyngent spirytusowy. 


Wiedeń 20 lipca. Wien. Zig ogłasza rozpo-- 


rządzenie cesarskie, zmieniające po tzęści rospo- 
rządzenia ces. z dnia 19 lipca 1900 r. Dz. ust. 
p. Nr. 127, w sprawie uregulowania indywidu- 
alnego rozdziału kontyngentu spirytusu. Zmiany 
te dotyczą kontyngentu gorzelni przemysłowych 
i gorzelni rolniczych, powstałych od roku 1900 
do 1903, na okres od roku 1904 do włącznie 
1907/8 roku. Dla nowo powstałych rolniczych 
gorzelni udział maksymalny został ustanowiony 
na 604.469 hektolitrów alkoholu. Dotychesasowy 
kontyngent gorzelni przemysłowych 
został zmiejszony o 16.4560, 
Wyrok w procesie hr. Bnińskich. 

Berlin 19 lipca. Dzienniki poranne donoszą 
z Piły : Po kilkudniowej rozprawie wydał sąd 
wyrok w procesie o fałszywą grę i o pojedynek 
przeciw br. Bnińskiw. Hr. Jan Boiński za usiło- 
wane oszustwo podezas gry w karty, Oraz za po- 
jedynek skazany na trzymierięczną karę wię- 
zienia na grzywnę 3000 marek i na 1 miesiąc 
twierdzy (sa pojedynek). 

Hr. Bolesław Bniński został uwolniony. Hr. 
Jan Bniński pozostawiony został na wolnej sto- 
pie aa kaucją 50.000 marek. 

Petersburg 20 lipca. Cesarz Mikołaj pożegnał 
w Nowogrodzie pułk wiborski, odchodzący ns 
wojnę, poczem powrócił do Peterhofu. 

Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 19 zo lipea. — (Gistde von.) — dodzina 7 -- 
Ma*ki 11787 “asto wasjowa 9940 Wąs. renta koronce 
wa 9710 Ax-« ostr. zakładu kredyt. 688—, Akcje węg. 
749—. koje Augłobanku 279 —, Ażcje Uniobankn 617-— 
Akeje  u':1b siku 425—, Akcje belei państ. 684:%0 Lom: 
bardy — —, Akcje fabryki broni 482 —, Akcje tyto: e 
a 50, kojo żipiny 48885 Losy tareckie 1297:25, Ru: e 

Cukier (spok.) 2210, — spiryżus (słaby) 46-60, — re- 
fta niezmieniona. 

Berila 19 go lipea. — (Giełda wiocz.). — Austryack'e: 
„Akoje kredytowe 400'90, Towarsyatwo dyskontowe 138-7b. 
EEEE O o 


= — 
BRADESZANU. 


u uu uu 
Bubryka „Nadestane* nie pechedzi ød redakcji, 
która też wie bierze za wią odpowiedzialności. 
| EN i o cą SAB 
Podziękowanie 

Wielmożnemu Panu Zygmuntowi Jeleniewi, kapi- 
tanowi 16 pułsu obrony krajowej, składa grono re- 
zerwiatów za dobie chchodzenie mię oraz opiekę, ja- 
kiej doznali podewrs ostatuich ówiczeń. 

Życzymy ntszej vrmji, aby więcej tak aalachetnych: 
ludz) posiadała, jakim jest WPan kapitan Jeleń, któ- 
ry potrefi pogodzić surowy rygor i obowiązek żołnie” 
rza 5 opieką niemal ojccwską dla swojej kompaniji. 

Przyjm Wiel. Panie kapitanie tą drogą nasze ser- 
der ne podziękowanie, które Ci z wdzięczności skła- 
damy. B. 


TESSAA TL SAREA aa) 


Dr Bruno Wojciechowski 
bl asystent kilaik! położzicze ginekologicznej Ualw. Jagle!. 
ordynuje w chorobach kobiecych przy ulicy Pod- 


wale 9 I. p., telefon 362. (Mieszkanie 1 telefon 
po prof. Raczyńskim.) 2525 


| | 2 | POZ SEE: mei 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna pelerym męakich t damskiek 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


leca na sezon wiosenny: Materje wełniane, flanelki, barchany 
F Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki. 
G Bielizma męska i damska własnego wyrobu.— 
CENY BARDZO NISKIE i 8! ALE. „ag 
Sklep w niedziele | święta zamkalęty. — Zleconia z „prewiaeji ż «łat wia się cGwretela 


yprawy ślubne. 
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Nr. 200 „GŁOS NARODU", 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJQZYSTY*. 


C: k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY |iriitonwiwiwwa 


ważnego od l-go Maja 1904 roku. 


Odjazd # Krakowa i z Podgórzu: 


4.80 rano pociąg osobowy Nr. 81 x Krakowa 

4.47 , » n „ 1082 „ Podgórza-Płacsowa 

4.58 , n n „ATZ „ przystanku 

Bdwięcima przex Podgórze-Płaszów-Skawina; połączenia: w Spytkowicsch do 

Mowie, Alwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia. 
6.48 rano pociąg pospieszny Nr. 8 x Krakowa 


6.50 „ © c b: 5 (re eryk ogr 
Podwełeczysk; połączenia : w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasta, N Sącza, 
s Koszyc i udapesztu (przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła 
iad do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hulstyna: w Ja- 
ławin do Rawy ruskiej, Sokala i Bełaca; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
fórza; we Lwowie do [okan, Stryja (a stąd od 1 maja do 14 czerwea do Sko- 
Diod 25 czerwea do 80 września do Tuchli) od 1 maja do 30 września do 
Bwa; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Taracpoln do Kopyezyniec; w Bor- 
h wielkich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 

8.19 rano pociąg osobowy Nr. 15 x Krakowa 

8. > a " n n » Podgórza-Płaszowa 
Pedwełeczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrxezia i przez 
awadów w kierunku worska; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemy- 

i do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Bawo- 
| lego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej; od 1 mają do 15 września 
dnie powszednie, a od 16 września do 30 kwietnia co dzień do Janowa, 
em do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8.80 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa 
8.46 » »_ » Podgórza-Płamizowa 
de Wiellozki. 
Í 8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 x Krakowa de Keomyrzewa. 


9.08 przed poł. poc. osob. Nr. 41 x Krakowa 
9.17 „ 1018 „ Podgórza-Płaazowa 
9.24 n 


” n n ” noo» n przystanku i 
imię transworsalua przez Podgórze- Płaszów, Skawinę Suchą; połączenia : 
Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 3uchej do Żywca i do Zwardonia; 
whabówee do Zakopanego: w Now. Sączn do Orłowa, Koszyc i Bndapeaztn ; 
Zagórzanach do Gorlic; w N. Zagórzu do Mez0-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 
Ohyrowie do Przemyśła, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna. Przy tym po- 

kursuje od 1/V do 84VI i ed 16/8 do 30/IV 1905 x Krakowa do Ža- 
panogo wóz wprost przechodzący I i II klasy. 
10.80 przed poł. pociąg osobowy Nr. 43 z Krakowa 
10.45 , » » A „ 1014 „ Podgórza-Płaszowa 
10 48 n m La m n » „» n, przystanku 
Zakepanege Í Rabkl; kursuje od 25 czerwca do włącznie 15 września z wo- 
"mi przechodzącemi I, II i III klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 
„11.06 przed południem pociąg osobowy Nr. 18 z Krakowa 
| 1118 , š » s » _» n Podgórza-Płaszowa 
= Podweteozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd ło Jasła, do Nowego 
„za, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
"górza, Chyrowa. Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Baw; 
kiej i Sokala; w Przemyśln do Chyrowa; wè Lwowie do Iekan; w Krasnem 
Brodów; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wialkich do Grzymałow: 
„ 1.1% po poł. pociąg osobowy Nr. 38 z Krakowa 
1.80 Ak „ 5 a „ 1084 „ Podgórzu-Płaszowa 


n n n n 


R 


3 n a B 
1.38 a “9 na LJ n n LJ n 
k Suchy | Dświęciwa przez Podgórze Płaszów-Skawinę; 
du Wadowic i Bielska; w Oświęcimie do Wiednia, 
; 1.80 pe poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
ł Ie 19 n ô »  » „ Podgórza-Płaszowa 
de Wiellozki. 
1.45 pc poł. pociąg osobowy Nr. 6218 z Krakows de Mogiły I Keemyrzewa. 


a 34% po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa | 
Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do Now. Sącza, od 
“Poa do 15 września także do Orłowa, w Rzeszowie dv Jasła, a stąd do N. 
rze, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husistyna; w Jarosławiu do Rawy 
LS i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
| gpdwołoszysk, Odessy | Kijowa, do Tokan, od 1 maja do 15 września w nie: 
i święta do Janowa. 


rocławie. 


8.05 po poł. pociąg osobowy Nr. 49 x Krakowa 
8.17 K pe p e „al „ 1020 „ Podgórza-Płaszowa 
RY 8. w . m n n o» - stanka 
IM łakopanego l Rabki; kursuje od 25 czerwca do 15 września włącznie z wo- 


wprost przechodzącemi I,II i IM klasy x Krakowa do Zakopanego i Babki. 
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
6 n F n » » „ Podgórze Płaszows 
de Stróż; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.40 wieczór pociąg mięszany Nr. 468 x Krakowa 
761 „ = - » w + Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 


7.55 wieczór posiąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
810 +» » a „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 


à 8.17 3 n n n n on ” -przystanku R 
Atie tranewersalna; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchą; połączenia : 
tawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia: w Kalwaryi do Wadowic; 
"wym Sączn do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzauach do Gorlic ; 
iwym Zagórzu do Mexi-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 
% do Stryja. 
8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 x Krakowa do Keemyrzewa. 


„„ 8.88 wieczór poci spieszny Nr. 1 z Krakowa 
-Okan ; zołęczeniji zera ya do Chyrowa, a stąd do Stryja i Stanisła- 
„A; w lckanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we czwartki i niedziele 

"em do Konatantynopola. 
" 9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 s Krakowa 
2.910  , j y cy » n » Podgórza-Płaszowa 

j Mtwełoczysk; połączenia: we Lwowie do Burdujeni. Bukaresztu! Konstan- 
a, £awocznego, Munkacza i Bulapsssiu; w Krasnem do Brodów i 
Ya; w Tarnopolu do Kopyozyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 

. p= w nocy pociąg osobowy Nr. 11 x Krakowa 


n LOS y n è on » » n»n „ Podgórza-Płasxowa 
ampola; połączenia: w Bierzanowie do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, 
„0 Jasła, do Nowego Sącza, a od 1 maja do 80 września do Orłowa, Ko- 


„| Budapesztu, w Dębiey do Tarnobrzega, Nadbrzeziś i prz Rozwadów 

4 1 
(4 Minky ku Przeworsku; w Rzeszowie E lanta, a stąd do Nowego Zagórza, 
n Wa i Stryja; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa, 
, %0 myć z Mezd-Laborez, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Ozar- 
M, do Btryja i Ławocznego, Janowa, do RawyRuski i Boisea; w Kramem 


*odów; w Tarnopolu do Stryja, do Kopyczyniec. 
1140 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 x Krakowa 
11564 „ , s A „ 1082 „ Podgórza-Płacsowa 
tag „„ nn »  -przystanka 


u n n n 
„Tego Sącza: neze- "odzórze-Płaazów, Skawinę, 
[glo Dworów; n SSB... «v Żywca i Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, 
; "Ym Sączn do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Krakowa do Zakopanego 
4 wory wprost przechodzące. 


Suchę; połączenia: w Jka- 


Prazyjaad do Krakowa t do Podgórza: 


4.90 rano pociąg osobowy Nr. 13 do Podgorza-Płamzowa 
4.40 , n » a» n» akowa 

z Pedwełeczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Borkach 
wielkich od Grzymałowa; w Tarnopoln x Kopyczynieć; w Krasnem od Brodór ; 
we Lwowie cd Ickan, Stryja, od 1 maja do 14 ezerwoa od Skolego, od 15 
czerwca do a0 przednie Boe Boc Kany Buskiej: w a 
Chyrowa; w Rzeszowie o a, Stanisławowa, Stryja, Ohyro Nowego Za- 
JAH przea Jasło; w Tarnowie od Jasła i od Orłowa. zw 


5.45 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do tę ph dęgaeh 
5.52 y s Ą z É -„Płaszowa 
A s « 5 * 5 Owa | 
z liil trawawerazikej przex Suchę, Śkawinę, Podgórze-Płaszów; połączenia: 
w Nowym Zagórsu od Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Ohy- 
mms w Zagórzanach x Gorlic; w Nowym Sączu od Budapesztu, Ecszyc, 
OWA. 


kad rano pociąg pospieszny Nr. A do Podgórze-Płaszowa 

6. n m Owa 

z lokan; połączenia: w Tekanach w Środy i niedxieis przes Konstancyę x Kon- 
stantynopola, (okrętem do Konstaneyi), oodzień od Bukaresxtu; we Lwowie od 
Budapesztn, Kiunkacza, Zawocznegu, Stryja; w Przemyślu od Nowego Za- 
górza, Chyrowa. 


7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płasnowa 

430 , s n n » Krakowa 

z Wlefiezki. 

7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6218 de Krakowa 
y z Koomyrzewa | Mogiły. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1086 do Podgórza-przystanku 
7.58 y n n ” n » n -Płaszowa 
82 „ Krakowa 


8.10 , A 
z Oświęeima; połączenia : "w Oświęcimie nd Wiedni: i Wrocławia; w Spyt- 


kowicach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic. 


8.881 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Tn PTA 
8.45 ,„ 5 3 » » » Krakowa 

z Pedweżeczyzk; połączenia: w Pedwołoczyskace od Odessy i Kijowa; w Tar- 

nopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodów; we Lwawie od 

Bukareeztn, Bu. dujeni, Budapesztu, Munkacza, Zawocznego, Stryja, Janowa: 

w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 


10.28 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku 

10.55 „ 4 g T € „  -Plaszowa 
z Oświęolma; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i Wrocławia; w Podgó- 
rzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa 


10 przed poł. pociąg mięsz. Nr 463 do Podgórzs-Płaszowa 


Wiellozki połącze suja » z órzu - Płaszowi Oświęcina Wiednia i 
z Wiellozki; a w Podgórzn-Płaszowie oa wigeima, a 
Wrocławia. 


1005 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krekowa 
z Kesmyrzuwa I Mogiły. 


1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórzą-Płaszowa 

1.30 „ , s n s n _n Krakowa 
z Tarnepela: połączenia: w Przemyślu od Bnudapesztr. Koszyc, Meoz0-Laborcz; 
Now. Zagórza, Chyrowa: w Jarosławin od Sokala, Rawy ruskiej; w Rzesxo- 
wie od Jasła, w Dębicy od Przeworsku przez Rozwadów, od Nadbrzexia, w Tar- 
nowie od Orłewa. N. wego Sącza, Jasła i Stróż. 


1.24 po poł. posiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; połączenia: we Lwowia od Odessy, Kijowr od Brodów i Krasne- 
go. od Burdujeni, Budapezstu, Muukacza, Ławocznego, Stryja. Rawy Ruskiej, 
Janowa; w Przemyślu od Chyrewa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


1.47 po południu pociąg osobowy Nr. 1018 do Podgórza-przystanku 
152 -Płaszowa 


k ż 3 i z g S „Krakowa 


8.04 - ” LILA n x R 
z Zakopanege I Rabki; kursuje od 35 exorwos do włącznie 15 września. 
4.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Padgórza-przystanku 
4.25 „ , » n n 


AE y -Płaskowa 
4.40 n 9 m n p 43 s Krakows 
z liell traeswersaimoj; przes Suchę, Skawiny, Podgórze-Płaszów: połączenia : 
w Nowym Zagórzn od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja, owa, Przemyślś 
przez Chyrów ; w Zagórzanach z Gorlir; w Jaśle cd Rzeszowa; w Ohabówce 
od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia, w Kalwsry, od Bielaka, Wadowie. 


6.12 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszows ; 

6.25  , UERS kaAi 4 n» » Krakows 4 
z Podwołeczysk; połączenia: w Podwołcczyskack od Odessy i Kijowa; w Kra- 
snem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Za- 
wccznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prsersyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przewomkn od Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła prxex Stróże, od 1 lipca do 16 września od 
Budapesztu i Kosxyc; w Bierzanowie od Wieliczki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr 621% do Krakowa 
z Kecmyrzewa. 


8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1086 do Podgórza-przystanka 
sa » n ” LJ „or m -Płamnowa 


» a pon, 84 „ Krakowa 
z Oświęcima: połącz.: w Oświęcimie od Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 
wicach od Sierszy Wodnej, Alwernii. 


9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórze-Płaszowa 
9.38 


3 A n Rs owa 
z Podwełaczysk; połączenia: w Podwołoczyskasa od Odessy i Kijowa ; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa; w bę od Kopyczynięc; w Kra- 
snem cd Brodów; we Lwowie ud Xokan, Ławocznagn. Stryja, Janowa ; 
w Przamyślu od Chyrowa: w Jarnaławei od Sokalk, Rawy Ruskiej, Belizea ; 
w Preeworsku od Tarbobrzegu: v Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Prre- 
worska przez Rozwadów, oů Nadhrzązia i Tarnobrzegu: w Tarnowie od Bu- 
dapesztu (odjazd 7 rano), Kosspe, Nowego Nątza, Stróż, od Ohyrowa, No- 
wego Zagórza, Jasła przez Stróże 


10.85 rano pociąg osobowy Nr. 34 do Podgórza-Płaszowa 

10.45 , K = w » „ Krakowa 
z Rzeszewa; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Rozwadowa, 
Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie ed Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła; w Bierzanowie od Wielieski. 


10.41 w nocy pociąg osobowy Nr. 1031 do Podgórza-przystanku 

1047 , e z z a s «Płaszowa 

11.10 , z E „ 46 „ Krakowa 
z Nawega Sącza przez Suchę, Skawinę. Podgórzc-Płaszów ; połączenia: w No- 
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w Onabówca od Zakopanego ; 
w Kałwawyi od Bielska i Wadow:e. 


„S8Ł0OS NARODU". . 


Skład apteczny 


magistra farmacyi 1080 


Kraków, ul. Karmelloka 15, 


poleca na obecny sezomz 


WODY MINERALNE (GRZANE 


do odpowiedniej temperatury — mik 
szklanki, z mlekiem lub bez tegak 


Niemieckie legawce 


czystej krwi (pies i suczka) maści bise 
tej branatno łaciate i nakrapiane, aie- 
dmiomiesięczne nietresowane sa de 
sprzedania. Czernichów pod Kræ 
kowem. Woyciechowski. 9488 8 8 

p O c Ea" ë 


Kilka używanych 
FAETONÓW i WOLANTÓW 


Jest 
do sprzedania u w 
Zygmunta 
Markiewicza 


w Krakowie ul. , 
Rakowicka 1. 9. 


Tente przyjmuje wszełką reperaeyy 
powozów. 4480 8 I8 


©soby szezupłe 


I wątłe, eraz dzieci pe krótkiesę 


użyola 5 
66 
„Kopolo” (3 
dastaja zaakomiole pełną postas 
Damy blust zaakemicie wypełaleny. 
W puszkach 


po kor. 180 860 6 


na 6 14 80 dać 
Skutek pewny. Wiele podziękował. 
Do nabycia w aptekach i drognerjach. 
W Krakewie Po ce Zepotka 

półki. 
En gros Fr. Vitek 8 Cemp. 
E- Wsazortiiko Nr. 31. Praga 
Realnosé tuż pod Krakowem 


składająca się x willi o 5 pokojach itë. 
budynków gospodarskich, ogrodu, poła 
i łąki, razem 5 morgów gruatn, wtem 
z inwentarzem żywym i martwym 
i zbiorami do sprzedania. Adres 

w Administracyi. 3518 86 


"MŁYNARZ 


młody, kawaler, zdolny, dobrze 

polecony, znajdzie umieszczenie 

w młynie mechanicznym 
w Szezarowej. 2518 


piękny domek 


a raczej willa dla pra 

rzeczy wistego spokoju, «oli 
gdrowej okolicy. Gotówka potrzebną 
1850 złr. — Ostatnia cena 4800 sir. 
Willa nowa z ogrodem. Administracya 
Kalendarzu w Tachowie. 1477 1 0: 


Czeskie morele 


sławne na całym świecie 5 kg. koszyki 
wysyła po 2 zł. 35 et J. Jndrich Melużk. 
2487 K 10 


CHŁOPCA. 


starszego, z początkami praktyki ham- 
dlowej, dobrze polesonego. przyjmie 
zaraz handel kołonialny i delikatesów 
A. Królikowskiego w Wie- 

połomicach. 9513298 


O oczemae ":.  uuże o ||| 1] 
Nasza największa troska ? 
tą dla każdara a i zajmu- 
igos brzacarę żądajcie darmo i opla- 
tnie przez E. Smstaczka Hfnshaa II 
Brleff ch 106. 2131 37 5% 


" Miód pszczelny 


świeży (lipcowy, tegoroezżny) patoka 
kuracyjno - deserowy. bec ńadnych de- 
mieszek, wysyła w blaszaukach szenał- 
nie zamkniętych po 5 kg. z pasiek wla- 
snych, już z opłatą peozty za 6 keram, 
z powołaniem się na niniejsza ogłoszenie. 
Zarząd Dóbr ziamskioh I paslok Zygm. 
Lityńskiego w S'emikoweach, poszła 

Siemikewce, 2489 680 


Błaga 0 Litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we” 
teranie x roku 1831, mająca przy sobte 
nienieczalnie chorę sórkę, o wspom» 
iaie jakiaskolwisk datkdem 
Łaczawa datki na ten en przyżmaja 
kdministrasja „Tlosa Narodu Kraków 
nics ów. Krzyża Nz. 7. 8170 


Nakładem 15 ani Łatólskiej 
Bra Władysi. Miłkowskiego 


kraków, 6. św. Jana (Hatel Saski) 
wyselu Friede ida do naboteŃstwa 


Modlitewnik katolicki 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych 


przeważnie pdpustami sbdarzesyak xob- 
Bał i nłodył ka. £). BB. (str. 4%w w 32-00). 
Księżsócka te, zawsiórmjące najwonio- 
Beleza modlitwy , drukowana bardzo 
starannie na najpikuiejszym welinie 
g ob różcwg na każdej stronnicy, 
drobnemi ale wyrażnemi, bo zupełnie 
mowemi czcionkami w formacie malym, 


A 55 = 3 AŻ, w aj 

ej z płótna angislskiego, brzegi 

Sód kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
pers a ii S 

gi nłocone okrągłe 5 k. 56 gr., w ta- 

to szływie, brzegi niebieskia z li- 

słoconemi 6 k., w takiej opra- 

brzegi słocono z paskiem Skórza- 

agm zamiast klamerki 6 k. 50 g.i w rox- 

aerie drotasych oprawach. 1766 


Tamże wyszedł: Najtańszy Prze- 
o Krakowie. — Cena 
BT” 


WDOW IEC 


łat 40, na stanowisku, z utrzymaniem 
| SR tysiąc koron rocznie, poszu- 

towarzysrki życia z odpowiednim 
F. F.“ poste rest. 
Kamień via Rudnik, 2626 1 


" SZCZENIĘTA 


Jay dużych psów iań:uchowych do! 
_ wprodania, Wiadomość Półwsie Zwie- 
rzyniec 16, 2497 2 10 


Do sprzedania. 


2 kilometry stałego toru ko- 
lejki z szyn 7 kg. 
40 wérk p saih paa wy- 
wrotnych i 
20 wieków stalowych koleb- 
kowych; wszystko w używanym lecz 
dosk skonałym stanie, do sprzedania. 
Zgłoszenia do Biura dzienników Lwów 
Pasaż Hannmana, — sub: „Przemyzł 
budowlany“. 2598 1 1 


"Lekcyj 


języka niemieckiego, początków frane 
emskiego, craz gry fo ORA! 
dziela po bardzo niskiej cenie 
wdowa po wyższym oficerze, (ukoń 
szyła konserw atoryum wiedeńskie, ję- 
mrkiem polskim wła 'a również dobrze). 


| potagiem. Adres: 


~ 


Wiadomość w Administracyi kg A 


Narodn“. __ 2867 


Kawa zdrowia” 


polecona przes krakowskie Tow 
rzystwo lekarskie jako wzorowo 
przyrwądzony przetwór krajowy, — 

odpowiadający wszelkim wymogom 
dyotetycznymi. Wszędzie do nabycia. ; 


Waśniewski i Łuczko 


Dom drewniany 
parterowy o 4-ech mieszkaniach w po- 
Witu ra kclejowego w uroczej 
prosię sprzedania x wolnej ręki za 


przystępną ceną. Szczegółów 
biikżorych. udzieli Ignacy Cyankiewice 
konduktor kolejowy w Suehy. 
2498 4 10 


Wydewes: Dr. Antoni Besnpró. 


prix très moderć | 
Frangais, argl:63 á messieurs et dames, 
chez nao dame distingnće at sóriense, 
Traductions. Płace Śr Drminiqre ur 1 
au Tre. 2094 2/4 


KAMIENICA 
o 6 rokujach, z Sma k:chuiami, 4-ma 
piwnicawi, ze sute ynami i stajnią, w 
Kalwsryi Zebrz. do sprzedania Wia- 
domość: Franc. Dudzie, Kalwarya Z. 
2511 2 3 


SITE 20 
|. Mączka fostatowa Thomasa 
„znał „liść konic zu" GQ. 


z czeskich hut Thomasa SEE 


Uk ej o przez 25 letnie użycie świetnie 
udowodnionem zostało, 


sprzedaje po cenie fabrycznej 


Biuro sprzedaży tut czeskich Thomasa 


we Wiedniu. 
Broszurki pouczające, wyjaśnienia i cenniki 
udziela bezpłatnie i franco 


URZĄD Vu 
bez jazdy do zemiany na równorzędny, 
rtóżliwie bez telegrafu, blisko kolei. 
kazda 0 Urząd pocztowy Gdów. 
2527 1 8 


Szafa ma kanarki 


tak zwana (Gesangkaste) do sprae- 
dania. Worza 8 88-I p. oficyra. 
2485 4 o 


WDOWA 


po prywstnyw ofegaliście, osoba wie 
kowa, chora nie zdołna do żadnej pra 
cy, R pozostaiąca bez środków do ży 
cia. błaga litościwe serca o pomoi 
Łąstawe ehcćby najdrobniejsze datki 
prosi nadsyłać na ręce Adm. „Głosł 
Narodu“, dla Zsrzyckiej, luh też wprost 
pod adresem Marya Zarzycka. nl. Św. 

Tomszsza 15. 2068 7 0 


+t ROD A A AAA 
ANGIELSKIE akeyjne TOWARZYSTWO 


E 


„CUNARD* w LIWERPOLU 


przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów 
i towary z Tryjestn do Nowego Jorku. 


=|b 
Następujące parowce odchodzą z Tryjestu: 
„ULTONIA* dnia 23-go Lipca 1904 r. 
„SLAVONIA* 6-go Sierpnia ,„ 
„PANNONIA“ 20-g0 ź 


m Zastępstwo dla Galicyj z W. Ks. krakowskiem ža 


JÓZEF EILE Lwów, Brajerowska 6. „s ER 
MANNY 


3. 


W wielkim wyborze 


Kilimy chłopskie 
poleca po bardzo nizkich cenach 


BAZAR KRAJOWY 


w Krakowie, główny Rynek 
róg ulicy Brackiej, wprost odwachu. 


we Lwowie Jagiellońska 22. 


Baczność przed żużlami małowartościo- 
wymi i fałszowanymi. 


38504 £ 6 


: S 


23388 


aurs 
Jako nawóz jesienny A 
jest Ja A 4 


KS 
%/ NATURALNE WINO CZER%YONI.. 


R: P ipae zasłępsłwo w Peprezedze Baz 22 - 
wy Hranaortakiej. 


RRaków - GRODZRA 48: 


Maczka inilowa Thomasa 


tag] M0) 

ep- Hi zas 

Szyna nawozem fosforowym pod wszelkie uprawiane FF 
rośliny. E 


| Fabryki Fosfatów Thomasa ; 
Nt. Z. £ o. p. w Berlinie. E 


Pouczające broszurki i cenniki udziela bezpłatnie 
i franco 


| JÓZEF KARRACH, Lwów Jagiellońska 22. 


Baczność przed żużlami małowartościowymi 
i fałszowanymi. 2410 5 2% 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
j JANA WOLNEGO 


W Główny skład i fabryka trumien przy ullcy św. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placn Szczojańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 
SA Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
i formalności nchylająe pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 
> podejmuje się przewozn zwłok do wszystkich krajów Kuropy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lnb przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 


mają własny wyrób trumien, eo jest niezgudne z prawdą, gdyż żaden > 
z uich nie ma fachowego uzdolnienia , a tem samem i trumien mn 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 

1 i izcze trumny a 


6 
na 4 |-0we 
pożyczki amortyzacyjne poscany 


wszorzędne instytucye finansowe w Bu- 

dapeszcie i po za granicami aż do *, 

wartości szacnnkowej na L i II. miejsce 
od 15 do 65 lat. 


i dia duchownych, 
Kredyta osobiste „ga, tachownych, 
ków rządowych i prywatnych, kapców, 


przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcsnie tkanf 


na 1—15 letni czas trwania, szybko, płótna Korczyá ski e od nejgrnbszychć 


+2 Płw mme RW AO WYW l w o S KA M A RE M M NPM 


“T MARKA OCHRONNA. _ Odanaczone na Wystawie krajowej w r. 18% 
EEEO T dyplomem honorowym c. k. - Ministerstwa handle 


Krajewe Towarzystwe 
tkackie 


„PRZADKA” 


w ROŚNIE 
poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrok? 


pewnie i dyskretnie. En iw. cych najcieńszych wel 
Pokrycia dia barkowych i prywatnych |g Bieliz::ę ep e o wzorze kostkowym i adamaszkowy 


długów. oraz dostarcza kompletne i najtańsze 
Tr maske WYPRAWY ŚLUBNE 


Budapest, VI., Dóvid-uteza 15. Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Kresna, (pocziż 

(Firma protokołowana). telegraf i stacya kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki ua żądam 

9189 44 73 (O markę na odpowiedź uprasza sig). | Wysyłamy franco odwrotną pocztą. 1951 2 f 
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. | 


UWAGA. Niektórzy x przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż BĘ | 


